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N i e d y s k r e c j e

S erd eczn e p rzy ję c ie  S ir a  E r ic a  D ru m m o n d a, se k re ta rz a  gen e­

ra ln e g o  L i g i  N aro d ó w  i p. Y o ta r a  S iegim u ry, d y re k to ra  je j  sek cji 

p o lityczn ej, zaró w n o  p rze z  s fe r y  rząd ow e, ja k  k o la  p o lityczn e 

i op in ję  p u b liczn ą  je s t  dow odem  ż y w e j sy m p a tii, ja k ą  p ow szech nie 

c ieszy  sie u n as L ig a  N aro d ó w . Z d a je m y  sobie doskonale sp ra w ę  

z  je j  b ezsiln o ści w  ro zstrzy g a n iu  p o w a żn y ch  z a ta rg ó w  m ięd zyn a­

rod ow ych , cen im y je d n a k  w y so k o  je j  w ie lk i dorobek n a  polu w sp ó ł­

p r a c y  p a ń s tw  i n arodów  w  k ieru n k u  b u d o w an ia  p od w alin  p r zy ­

sz łego  po k o ju . J e że li z ło śliw i n a z y w a ją  L ig ę  N aro d ó w  „u n e  g ra n ­

dę en dorin eu śe“ , —  w ie lk a  u sy p ia czk ą , m a ją c  n a  m yśli ty ch  n a iw ­

n ych , k tó rzy  łu d zą  się, iż  L ig a  N aro d ó w  je s t  ju ż  w  d zis ie jszym  

sw y m  sta n ie  d o stateczn ą  g w a ra n c ją  pokoju , to  e p ite t  ten  b yło b y 

n iesp ra w ie d liw o śc ią  sto so w a ć  do in n ej, b ard zie j rzeczo w ej stro n y 

je j  d zia ła ln o ści. W  p r a c a c h  sw oich , p ośw ięcon ych  g łęb okim  b a d a ­

niom  n ad  m o żliw o ścią  sk o o rd yn o w an ia  ż y c ia  gosp odarczego  n a ro ­

d ów , m ięd zyn aro d o w ej och ron ie p racy , w a lc e  z  ep id em jam i, k oop e­

r a c ji  s fe r  in te le k tu a ln y c h  i t. d „ in s ty tu c je  gen ew skie , " z n a jd u ­

ją c e  s ię  pod p ro te k to ra tem  L ig i  n ie  ty lk o  n ie u s y p ia ją  o p in ji p u ­

b liczn ej, le cz  p rzeciw n e, p o b u d za ją  ją  do z a n te re so w a n ia  się p ie rw ­

szorzędn ym i p roblem am i lu d zkości i do ro z w ią z y w a n ia  ich  pod k ą J 

tern p o k o ju  pow szech n ego . W ie lk ie  za s łu g i S ir a  E r ic a  D ru m m o n ­

da, ja k o  o rg a n iz a to ra  n iezm iern ie sk o m p lik o w an ego  a  d zia ła ją ce g o  

sp rę ży śc ie  a p a r a tu  L ig i, za sk a rb iły  m u pow szech ne u zn an ia  n a  

św iecie . P o ls k a  je s t  je d n y m  z n a jc z y n n ie js zy c h  czło n kó w  L ig i  od 

c h w ili je j  p o w sta n ia , to  też  z  p r a w d z iw ą  rad o ścią  p o w ita ła  u s ie ­

bie d w ó ch  ta k  w y b itn y c h  je j  p rze d staw ic ie li, ja k  S ir  E r ie  D rum - 

m ond i je g o  n a jb liższe g o  w sp ó łp ra co w n ik a  p. Y o ta r o  S ie g im u ra .

***

U STĄPIEN IE PA U L BO N CO U RA I P. JO U H A U X, k tó ­
rzy od  czasów  kartelu byli ostatnimi „zakładnikam i socja li­
zmu", reprezentującym i w  Genew ie rząd P oincare ‘go, oznacza 
stanow cze przejście lew icy  socjalistycznej, w łącza jąc jej naj­
bardziej umiarkowane żyw ioły, do bezw zględnej opozycji, 
uniem ożliw iającej w spółpracę z rządem nawet na terenie za­
granicznym. Czy posunięcie to  ma być w stępem  do w skrze­
szenia dawnego kartelu  lew icow ego z udziałem radykalnych 
socja listów ? Jak można wnosić z głosowania nad votum za- 
ufania dla „gabinetu 11 listopada", radykalni socjaliści, k tó ­
rzy się przyczynili do upadku rządu jedncści narodow ej, na- 
razie zachow ują rezerw ę. L ecz już najbliższe dni wykażą, 
jak d a lece  posuną radykalni socjaliści swą neutralność. Nie 
ulega bow iem  w ątpliw ości, że debaty budżetow e, zwłaszcza 
zaś obrady nad słynnemi artykułami 70 i 71 ustawy budżeto­
wej, ¿galwanizują kartel lew icow y w  parlam encie. Czy b ę ­
dzie to znów  zw arty b lok  antyrządow y, czy  też luźne p o ro ­
zumienie partyj lew icow ych , w  każdym bądź razie now y rząd 
Poincare'go będzie miat do czynienia z m ocnym  frontem o p o ­
zycyjnym , z którym  będzie musiał się pow ażnie liczyć.

**

JAK ŻE ODMIENNIE U K Ł A D A JĄ  SIĘ STOSUNKI P A R ­
TY JN E  W  NIEMCZECH! Nawą państw ow ą kieruje w ielka

koalicja, jednocząca wszystkie niemal w iększe stronnictwa 
Reichstagu, z w yłączeniem  skrajnych ugrupowań praw icy i le­
w icy, Zdaw ałoby się, iż ze strony parlamentu rządow i żadne 
nie grozi niebezpieczeństwo,, skoro opozycja  n iem iecko-narodo- 
wej partji i komunistów łącznie reprezentuje zaledwie 100 
mandatów. Tym czasem  w  związku z pamiętną uchw alą rzą­
du R zeszy z dnia 10 sierpnia r. b. o budow ie pancernika A  
w ytw orzyła  się w parlam encie paradoksalna sytuacja, gdy 
jedno z najw iększych stronnictw  Reichstagu, socjalna dem o­
kracja, której przedstaw iciel stoi na czele gabinetu, zgłosiła 
wniosek o zaprzestanie budow y pancernika, w ystępując tem 
samem przeciw ko rządow i i jego uchwale, Paradoksainość 
sytuacji potęguje fakt, iż partja zmusiła m inistrów -socjali- 
stów, aby glosow ali w  Reichstagu za wnioskiem partji, a w ięc 
w brew  własnej uchw ale w  łonie rządu. G dyby podobny stan 
rzeczy  w ytw orzył się w  kraju o tradycyjnych zasadach p a i- 
lamentarnych, —  naprzykład w Anglji, —  pociągnąłby za sobą 
n iechybną dymisję gabinetu. W  N iem czech jednak parlament 
przeszedł nad tą sprawą do porządku dziennego. W iększość 
Reichstagu w ypow iedziała  się za dalszą budow ą pancernika, 
wniosek socjalistów  upadł... —  gabinet pozostał i rządzi nadal!
taStiiiSaz - — ~

*

W IE L K A  M O W A  M IN ISTRA STRESEM AN N A, który 
po dłuższym w ypoczynku  ze zdw ojoną energją przystąpił do 
pełnienia swych obow iązków , owiana była,, jak się wyraził 
jeden z deputowanych, „duchem  Locarna". T o też przychyl­
nie i z zainteresowaniem  została przyjęta przez Reichstag, 
aczkolw iek nic now ego w przem ówieniu Stresemanna nie 
usłyszano. Ustęp m ow y o pakcie angielsko-francuskim  zna­
lazł oddźw ięk w  angielskiej prasie liberalnej, która swe op o ­
zycyjne w zględem  torysów  stanowisko usiłuje zabarw ić ten­
dencjam i filoniem ieckiem i. Z ostrą krytyką spotkał się na­
tomiast Stresemann w  prasie francuskiej wszystkich niemal 
odcieni, która stanow czo preciw staw iła się ujęciu przezeń 
kwesty) ewakuacji Nadrenji i reparacyj, jak o dw óch  odręb ­
nych i nic w spólnego ze sobą nie mających problem ów .

**
*

W IZ Y T A  K R Ó LA  A L E K S A N D R A  W  PAR YŻU , przeby­
w ającego w  stolicy  Francji incognito celem  zasiągnięcia porad 
lekarskich,, w edług opin ji osób, zbliżonych do jugosłow iań­
skich k ó l rządow ych, winna w yw rzeć pow ażny w pływ  na za­
łagodzenie „sporu rodzinnego" m iędzy serbami a Chorwata­
mi. W  naradach m iędzy królem  Jugosiawji a prezydentem  
Doum ergu‘iem i ministrem Briandem miały być poruszone tar­
cia w ew nętrzne w  K rólestw ie S. H. S, i zw iązane z tem osła ­
bienie sytuacji zewnętrznej Jugosławji, szczególnie w obec 
W ioch , Trudno jest przew idzieć, czy  i w jakim stopniu dy ­
plom aci francuscy będą  umieli oddziałać na autonom istów  
chorw ackich, wewnętrzna jednak konsolidacja Jugosławji le ­
ży w  interesie nie tylko bratnich narodów  słowiańskich, lecz  
całokształtu  bałkańskiej i nawet śródziem nom orskiej polityki 
Europy.
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DEMOKRACJA 
A SILNE INDYWIDUALNOŚCI 

POLITYCZNE
Z  rozważań abstrakcyjnych na marginesie aktualnych 

zjawisk w życiu polskiem.

Jest rzeczą konieczną, gdy się bierze udział — • mniej 
łub bardziej czynny, bezpośredni czy pośredni —  w  walce 
politycznej i gdy ta walka zaczyna pozornie tracić wszel­
ki sens i oddalać się od racjonalnych jej założeń —  jest, 
powiadam, rzeczą konieczną wówczas zejść poprostu 
z placu boju i zdała od niego, w  ciszy, zastanowić się nad 
wyższym , nieprzem ijającym  sensem zjawiska, którego 
funkcją ma być właśnie bezład krzyków i ataków, wypeł­
niających bitewnym hałasem pole bitwy. W  rzeczywistoś­
ci bowiem, każda walka, jeśli tylko zaczyna górować nad 
celami, w imię których powstała, i poczyna stawać się 
sztuką samą dla siebie —  staje się idjotyzmem. N ajw ięk­
szą sztuką polityka, jak  żołnierza, jest umieć w porę w y­
powiadać i w porę kończyć walki. Hasła bojowe bowiem, 
zbyt często nadużywane, w czasie gdy się boju rozpoczy­
nać nawet nie zamierza, —  tracą swój walor i kto wie, 
czy gdy zjaw i się konieczność, zdołają one poderwać do 
walki masy. Przeważnie nie. W alka rozpoczęta i we w ła­
ściwym czasie nie wstrzymana —  bądź to z przyczyn pre­
stiżowych, bądź z obawy przed ryzykiem przestawienia 
przekładni życia z w ojny na pokój, —  wynaturzy się i 
pocznie wygasać samotnie, bez kontroli i zgody jej prze- 
wódców.

M ożem y często obserwować w życiu politycznem 
skutki zbyt wcześnie wypowiedzianych, lub zbyt późno 
przerwanych walk, nie mówiąc oczywiście o walkach głu­
pich, podobnych owym zajazdom szlacheckim, które mo­
gła wywołać ujemna opinja imć Telesfora o zaletach bu- 
łanej klaczy imć Gaudentego. Lecz w walkach, że tak je 
nazwiemy, naturalnych wyrastających ze sprzeczności in­
teresów niewątpliwej, z konieczności obrony ideałów i po­
trzeb słusznych, — - w takich walkach często czynnnikiem 
klęskowym jest brak odwagi przewódców przerwania 
ich w porę, naiwne często przekonanie, że leader wogóle 
powinien stale prowadzić sw oje masy do boju. Że pokój, 
czy zawieszenie broni w polityce jest jakim ś wstydem.

Polityka realna nie ma doktryn. Zna ona tylko cele 
i sposoby ich osiągania. Jeśli ktoś powiada, że sposób o- 
siągania pewnego celu jest niezmienny, niezależny od w a­
runków chwili w której przystępujem y do działania; że 
był on takim samym przed laty ioo  jakim  jest dzisiaj 
i będzie za następnych lat ioo  —  można spokojnie zao­
szczędzić sobie trudu słuchania jego mądrości. Jest to 
doktryner i nigdy politykiem realnym nie będzie. Można 
z nim wypić beczkę wódki, lecz działać z nim nie należy. 
To człowiek stracony.

Doktrynerstwo w polityce jest pozą umysłów niein­
teligentnych i płytkich. Doktryner stoi jak  skała, o którą 
rozbija się każda fala, najpiękniejsza, lecz sam on ni­
czego nie rozbije. Stoi martwo na miejscu i złorzeczy 
innym. W arunkiem  zaś zwycięstwa, osiągania nowych ce­
lów, —  jest ofenzywa. Polityk realny rusza się żywo na 
scenie działania, atakuje swój cel z różnych stron, zmie­
nia postawę i pozycję, działa walką i układem na prze­
mian i wreszcie zwycięża. Lecz nawet wtedy dogoni go

piorunująca klęska doktrynera, który stojąc w  miejscu 
i obserwując żywe kroki polityka nie posiada się z obu­
rzenia, iż ma on śmiałość zastępować jego doktrynę nieu­
stannym ruchem, zbliżającym go do celu. Pogoni go 
okrzykiem: „zdrajca” i epitetem „karjerow icz” i każdem 
słowem nikczemnem a bolesnem. Lecz zapytany co sam 
zrobił, odpowie, tylko: no, ja  nie zdradziłem! Głupota 
owija się swoim głupim sztandarem zwycięstwa w nic nie 
robieniu i jest szczęśliwa.

5j» *
*

_ Obserwacja dziwnego dla wielu zjawiska, a miano­
wicie, że Piłsudski idzie w Odrodzonej Polsce ciągle prze­
bojem ku wytkniętym celom, przebijając się przez opór 
prawego, raz lewego, a czasami całego omal frontu par­
ła mentarnych reprezentacyj politycznych i ich odpowie­
dników w sztabach partyjnych, mimo, iż osiągnięte przez 
mego cele są oczywiście skwapliwie adoptowane przez 
wczorajszych przeciwników sięgania po nie, —  musi nas 
skianiać do szukania racji tego zjaw iska w zagadnieniu, 
które sformułowaliśmy w tytule tego artykułu, a miano­
w icie: czy możliwe jest pogodzenie się demokracji z wiel­
ką indywidualnością polityczną. M ówim y polityczną, gdyż 
oczywiście demokracja pogodzi się zawsze z wielkim po­
etą, malarzem, muzykiem, lekarzem, architektem. Lecz 
czy może się ona pogodzić i współdziałać zgodnie z wiel­
kim twórcą w dziedzinie polityki

Odpowiedzi na to pytanie nie należy szukać w  ra­
cjach personalnych czy partyjnych, aktualnie istniejących 
w naszej Ojczyźnie, gdyż wówczas pozostanie ono nie 
rozstrzygniętein. Szukajm y jej w samej strukturze demo­
kracji, w jej duchu i koniecznościach.

Trzeba stwierdzić na wstępie, iż obecne form y de­
mokratycznego ustroju naszego i innych państw, nie mogą 
być uważane za coś stałego i niezmiennego. W ogóle świat 
nie ma ani ustrojów stałych ani idealnych. K ażdy jest 
wyrazem  ducha pewnej epoki i każdy ma swoje liczne i to 
bardzo liczne wady.

Jeżeli ustalimy, iż pod pojęciem demokracji rozumie­
my ustrój wykluczający upośledzenie jakichkolwiek grup 
społecznych w obliczu prawa formalnego i obyczajowego, 
i niesprawiedliwość w obarczaniu ciężarami, wynikające- 
mi w z organizacji wspólnego życia narodu —  któż może 
dzisiaj odgadnąć jak  daleko jeszcze posunie się w przy­
szłości ewolucja form demokracji, w pościgu za idealną 
sprawiedliwością, z dążenia do której powstała i wyrosła. 
Przestrzeń dzieląca nas obecnie od tej idealnej sprawied­
liwości jest tak wielka, że jest na niej dość miejsca na 
wiele przemian i przeobrażeń. Idą one różnemi drogami, 
nawzajem  ze sobą powiązanemi, a więc polityczną, a więc 
gospodarczą, a więc kulturalno-obyczajową, —  idą nieu­
stannie, dniem i nocą, w  niezmordowaniu podobne zasłu­
chanym w rytm własnej pracy naszym sercom.

T o  co się nazywało przed wojną demokracją i co 
jest nią obecnie —  nie może być zupełnie porównywane. 
Co będzie z nią za lat 10 czy 20 może być równie bardzo 
odległe od treści dzisiejszej. Demokrata rozumny nie mo­
że odrzucać a priori żadnej nowej myśli ustrojowej. 
W szystko jest w marszu. T rw ały  jest tylko cel. Sposoby 
docierania doń mogą i muszą się zmieniać.

Lecz w założeniu swojem, niezależnie od zmienności 
form ustrojowych, demokracja jest i musi pozostać dą­
żeniem do przeciętności i kolektywizmu. W  ustroju ary­
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stokratycznym, gdy samo urodzenie decydowało w  przy­
należności do kasty rządzącej, czy masy narodu z praw 
wydziedziczonej i będącej nawozem pod przepych i siłę 
możnowładców —  kwitł indywidualizm. Po przez szczyty 
wieżyc zamków i pałaców paru wielmożów, rozciągał się 
poziom kultury narodu. Blaski roztaczanego przez nich 
bogactwa zasłaniały całą rzeczywistość kraju —  były one 
wystarczającym  reprezentantem jego zamożności i do­
brobytu.

Dem okracja wystawała naprzeciw tym fortunom jed­
nostek nędzę całego narodu i pow iedziała: różnica między 
pierwszemi i drugą musi być wyrównana. M a odtąd pa­
nować przeciętność dobrobytu, praw czyli przywilejów i 
obowiązków. Ludzie zatem są wolni i równi. Suwerenem 
jest naród, złożony z równych sobie obywateli, posiada­
jących, niezależnie od majątku, wykształcenia i wieku (w  
zakreślonych granicach) równy głos w  kierowaniu spra­
wami publicznemi.

Od tej chwili miernikiem dobrobytu narodu prze­
stała być ilość drogich kamieni, szlachetnych metali i pięk­
nych kobierców a materji posiadanych przez imć pana 
na takich czy innych rozkraczonego majętnościach, a sta­
ła się ilość konsumowanego przez społeczności chleba, cu­
kru, mięsa, tekstylji, obuwia i t. d., i t. d. Rejestr ten roz­
szerza się automatycznie w miarę przyswajania sobie 
przez ludzkość coraz nowych zdobyczy kultury materjal- 
nej, i dzisiaj należy już doń węgiel, prąd elektryczny, u- 
rządzenia kanalizacyjne, szpitale, ubezpieczenia społecz­
ne i t. d. M iędzy narodami powstał nowy rodzaj ryw ali­
zacji : o w yższy poziom przeciętności dobrobytu powsze­
chnego i w ten sposób usunięte zostało niebezpieczeństwo, 
niejednokrotnie wysuwane w przeszłości i dziś nawet je ­
szcze powtarzane, że dążenie do przeciętności będzie się 
równało obniżeniu poziomu kultury narodowej. Dzisiaj 
obszarnicy operują tym samym argumentem w walce z re­
form ą agrarną. Lecz jest to nader naiwna obrona. Pałace 
i zamki, w chwili gdy zatrzęsła niemi demokracja, były 
przedewszystkiem w przygniatającej większości —  gwia­
zdami rozpusty i wyuzdania. W alącym  się ich kopułom 
złota tow arzyszył tylko wrzask kochanie i zidjociałych 
w  próżniaczym dosycie rezydentów. Kultura nie poniosła 
przy tej okazji żadnego uszczerbku. Przeciwnie, teraz do­
piero zaczęło się jej nowe, bujne życie. Gdy zniknie, a 
zniknąć musi, t. z w. obszarnictwo, wraz z niem zejdzie 
ze sceny drobna kasta mało naogół oświeconych ludzi, o 
rozwiniętych uczuciach egoistycznych i z punktu widze­
nia interesu chociażby skarbu narodowego, nieprodukcyj­
nych, a często szkodliwych. Nic więcej.

Dążenie do przeciętności i kolektywizmu, zostało 
i musiało zostać przeniesione i do politycznej strony ży­
cia demokracji. Naród jest suwerenem. By móc sprawo­
wać swą władzę, wyłania on swoich mężów zaufania —  
posłów i oni, zebrani w ciało zbiorowe— parlament,— -dzia­
łają  w jego imieniu. Ustanawiają ustawy, kontrolują wła­
dzę wykonawczą. Nad nim i władzą wykonawczą stoi gło­
wa państwa, nieodpowiedzialna, Odpowiada za jej kroki 
rząd Głowa Państwa zatem nie posiada żadnej władzy 
samodzielnej.

W  całej rćj konstrukcji władz, staje się zrozumiałem, 
iż parlament. —  zanim w drodze najróżniejszych prób 
i doświadczeń dojdzie do zrozumienia swojej istotnej ży­
ciowej roli, —  może łatwo —  jak  to było u nas, pokusić 
się o nadanie swojem u tytułowi, reprezentacji narodu,

nader rozciągłego znaczenia i pokusić się o skupienie w 
swojem ręku całej w ładzy: i wykonawczej i ustawodaw­
czej. Jeśli nadto ułatwi on sobie zadanie przez takie uło­
żenie ordynacji wyborczej, które uczyni parlament w y­
łączną ekspozyturą paru czy kilku silnych partyj, cel mo­
że być szybko osiągnięty. Państwo i naród dostają się 
wówczas w pacht kilku czy kilkunastu leaderów silnych 
stronnictw, stanowiących nieoficjalne ciało dyktatorskie, 
którego decyzje obejmują parlament i wyłaniany przezeń 
i odeń zależny rząd.

Oczywiście, jednostka o silnej indywidualności, któ­
ra nie chce stanąć na usługi takiego nieoficjalnego dyk­
tator jatu, a szuka własnego oparcia w narodzie dla zdo­
bycia władzy, nie może oczekiwać nie tylko popkrcia ale 
nawet obojętności ze strony dyktatorjatu i grup parla­
mentarnych, przezeń dowodzonych.

A  jednak rodzaj kolektywizmu i przeciętności, re­
prezentowany przez parlamentaryzm, nie wytrzym uje pró­
by- życiowej. Nawet jeśli chodzi o mniej więcej zdrowy 
parlamentaryzm, za jaki możemy ostatecznie uważać par­
lamentaryzm francuski.

Zaczyna się przedewszystkiem od wojska, którego or­
ganizacji nie udaje się w żaden sposób udemokratycznić. 
Ducha tak. Podstawą wojska jest teraz —  jak  pięknie 
rzekł Piłsudski —  „dusza prostego żołnierza” . Koniec 
parad i igraszek żołnierzem ku uciesze horonowanych 
głów i ich kuzynów. Lecz organizacja wojska pozostaje 
antydemokratyczną. Dyscyplina, rozkaz, ślepe posłuszeń­
stwo dla hierarchji. Stąd ciągle połowiczny i pełen wahań 
stosunek demokracji do wojska. Stąd pośpiech z jakim  
demokracja francuska np. postarała się, natychmiast po 
wojnie, usunąć w cień generałów o głośnych nazwiskach 
z placów bojów —  by nie stali się niebezpiecznymi, by im 
przypadkiem nie przyszło do głow y przeciwstawić swego 
kapitału moralnego, pozycji parlamentu, z natury rzeczy 
bardzo zmiennej i często piekielnie słabej. Lecz zasada 
kolektywizmu szeregów wojska przebić nie może.

Lecz idźmy dalej. Życie płynie miarowo i spokojnie. 
N ie trzeba mu żadnych nadzwyczajnych okazywać po­
mocy byle nie przeszkadzać. Przeciętność i kolektywizm 
prosperują świetnie. Parlament przyjm uje do wiadomo­
ści, że jesi dobrze. Życie płynie.

A  oto zjaw ia się wojna, burzy wszystkie niemal pod­
stawy życia, podnosi napięcie namiętności ludzkich, bu­
rzy i niszczy kolebki dostatku, —  ziemia drży w posadach, 
trzeba wiązać porwane nici, budować życie na nowych 
fundamentach, trzeba działać szybko, decydować momen­
talnie gonić uciekający czas.

I oto kolektywizm, ze swoją aparaturą przewlekłych 
deliberacyj, z całą nieodpowiedzialnością składających 
się nań jednostek, —  staje bezradny wobec krytycznej sy­
tuacji. Zaczyna się wówczas oglądać za jednostką na któ­
rą mógłby złożyć ciężar swoich kłopotów. I wówczas par­
lament szuka sam wybitnej indywidualności, względnie 
stwarza jej fikcję. H istorja olbrzymich pełnomocnictw 
sejmowych dla p. W ładysław a Grabskiego, poddanie się 
przez długi czas całkowite, parlamentu francuskiego woli 
Poincare’go, —- oto przykłady, gdy kolektywizm sam 
kapitulował i poddawał się kierownictwu jednostki, u fa­
jąc jej sile indywidualnej.

A  zatem?
Zatem demokracja nie wyklucza istnienia i działania 

wybitnych indywidualności i nie doznaje zachwiania z po­
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wodu czasowego ograniczenia zasady kolektywizmu na 
rzecz indywidualnego kierownictwa losami narodu przez 
jednostkę.

Pozostaje nam zatem rozważyć specyficzne cechy 
aktualne u nas istniejącej sytuacji, co jednak odkładamy 
sobie do najbliższej okazji. .

W . Stpiczyński.

L A T A  
PRZEŁOMU EUROPEJSKIEGO

1848 —  p.

Ośmdzisiąt lat upłynęło od wybuchu rewolucji euro­
pejskiej i od je j klęsk, które uzupełnił jeszcze rok na­
stępny. Rozw iały się szybko złudzenia ,.wiosny ludów ” , 
na całym niemal lądzie europejskim reakcja wzięła górę, 
a na czele jej stanęła carska Rosja, od której odbiły się 
ruchy rewolucyjne, nie wstrzym awszy nią na chwilę. Car 
dumnym był z tego widocznego dowodu potęgi i mądro­
ści swych rządów, a upadający absolutyzm europejski 
z uznaniem i zazdrością spoglądał w stronę swego mistrza 
i wodza.

Poza pewnemi i częściowemi zdobyczami rewolucja 
wszędzie poniosła klęskę, do władzy przyszła reakcja 
i długo ciążyła nad Europą. Niemniej jednak procesy 
polityczne i społeczne, których wybuchy oświetliły jaskra- 
wem świałem „wiosnę ludów” , szły i rozw ijały się w dal­
szym ciągu pociągając głębokie zmiany W ustroju w ew ­
nętrznym państwa i w ich wzajem nych stosunkach. P rzy­
szło do skutku zjednoczenie W łoch i Niemiec, przywróce­
nie republiki we Francji, złamanie centralistycznego abso­
lutyzmu w  monarchji habsburskiej. Razem z politycz- 
nemi wymiatano ze starych państw anachronizmy spo­
łeczne, których było jeszcze bardzo dużo w  pierwszej po­
łowie 19-go stulecia.

Czasy późniejsze dokonały pewnej realizacji postula­
tów „szalonego roku” pomimo klęski samej rewolucji. 
Oczyw iście realizacja ta wyglądała zgoła inaczej, niż w y­
obrażali ją  sobie w yznaw cy i działacze ideologji rewolu­
cyjnej- Zjednoczenie W łoch i Niemiec istotnie nastąpiło, 
lecz zamiast demokratycznej republiki ukazało się na w i­
downi europejskiej nowe cesarstwo niemieckie, zakute w 
żelazo i zagrażające wszystkim  swą potęgę militarną. I  w 
zjednoczeniu włoskiem również ukryw ały się niespodzian­
ki i sprzeczności, z których z czasem miał się zrodzić fa ­
szyzm, a które w  swoim czasie na dzieło zjednoczenia 
rzucały zagadkowy cień. Odnowiła się na nowych zasa­
dach monarchia habsburska, lecz od początku „ery kon­
stytucyjnej” zawisło nad nią pytanie, czy wobec różno­
rodnego składu narodowego konstytucjonalizm stanie się 
dla niej lekarstwem czy trucizną.

Tak, wiele spraw znalazło rozwiązanie zgodne z pro­
gramem 48-ego roku, lecz rozwiązanie to wypadło zgoła 
inaczej niż oczekiwali i pragnęli jego szermierze. N a jw i­
doczniej program ten zawierał w  sobie lin je rozwojowe 
bliskiej przyszłości, lecz miał się do niej tak jak  abstrak­
cja  do faktu konkretnego, jak szematyczna formuła do 
życia. T eorje i marzenia 1848-ego roku, to była właściwie 
ideologja rewolucji francuskiej, rozszerzonej na całą E u ­
ropę i oczyszczonej od błędów, skrajności i zboczeń. Ide­

ologja ta rozwijała się w ciągu długich dziesięcioleci, w 
których sama rewolucja*była tylko pragnieniem i oczeki­
waniem. Pierwszem doświadczeniem w wielkim stylu był 
„szalony rok” ; przed nim w danym zakresie o żadnej 
praktyce nie mogło być mowy. Tem swobodniej bujały 
abstrakcje i bez trudności dawały rozwiązanie wszelkich 
lcwestyj Nic łatwiejszego jak  rozwiązywać je  w abstrak­
cyjnej  ̂próżni, gdzie niema żywych ludzi z ich pożąda­
niami i apetytami, z ich namiętnościami i uprzedzeniami, 
la m  łatwo pogodzić wszelkie bezcielesne istoty, a wła­
ściwie niema nawet potrzeby ich godzić, gdyż niema mię­
dzy niemi antagonizmów i kolizyj.

Z ciężką kwest ją  ustalenia pomiędzy narodami pow­
szechnego pokoju poradziła sobie ideologja ówczesnej de- 
lm kraeji w sposol zdumitw liąco pro;<w. Poprostu i/ru- 
ła za pewnik, że ludy pozostają względem siebie w natu­
ralnym stosunku przyjaźni i, że jeżeli nieraz prowadzą 
między sobą wojny, to jedynie z tej przyczyny, że są po­
pychane i kierowane przez monarchiczne rządy, mające 
własne swe interesy, sprzeczne po największej części 
z istotnem dobrem ludu. Z chwilą, kiedy te : rządy będą 
obalone, a władza państwowa znajdzie się w rękach w y­
brańców i przedstawicieli ludu, wnet wyschnie źródło w o­
jen i niezakłócony pokój zapanuje sam przez się w  cyw i­
lizowanym świecie.

Monarchowie i lu d y ! Innej prżeciwstawności tiie zna­
ła jeszcze romantyczna ideologja pierwszej połowy zeszłe­
go stulecia. A le właśnie „szalony rok” pokazał, że mnie­
mana jedność ludu ukrywa cały kompleks sprzeczności 
i antagonizmów, że według wyrażenia Marksa, istnieją 
w Europie inne jeszcze kwestje jak  dylemat i monarchja, 
czy rzeczpospolita” . " -

K rw aw e walki czerwcowe na barykadach Paryża za­
inaugurowały nowy okres w  życiu społecznem Europy. 
Stan trzeci, który według pamiętnego określenia bvł w 
państwie przed wielką rewolucją „niczem” , a przez nią stał 
się „wszystkiem ,” teraz stracił wyraźnie swą jedność; 
oderwał się od niego proletarjat robotniczy i pod wła­
snym czerwonym sztandarem proklamował walkę o orga­
nizację pracy i swe własne prawa. M anifest, ułożony i w y­
dany w  tymże roku przez M arksa i Engelsa zawierał 
formułę socjalizmu, klasowego i który odtąd przez długie 
lata na całym lądzie europejskim nadawał ton ruchowi 
robotniczemu. Po poprzedniej ideologji zbratanych ludów 
socjalizm odziedziczył koncepcję ogólnej“łączności prole- 
tarjatu 1 usiłował znałeść dla niej praktyczny w yraz w 
międzynarodowym związku socjalistów. Przez kilka dzie­
sięcioleci uchodził ten ostatni za realną siłę, która miała 
uchronić ludy cywilizowane od okropności wojny, aż 
wreszcie przyszła chwila próby i złudzenia rozwiały się 
jak mgła. Rzekoma solidarność socjalizmu pękła po pier­
wszych strzałach wojennych i robotnicy pośpieszyli masą 
do walczących obozów.

Istniał w Europie cały legjon politycznych liryków, 
którzy wiele łez wyleli nad zawiedzionemi nadziejami 
i złudzeniami „wiosny ludów” . Nadzieje te, stanowiące 
dalszy ciąg ideologji 18-go wieku i rewolucji francuskiej, 
aż do wybuchu 48-go roku nie spotykały się z żadnem do­
świadczeniem, były wytworem dawniejszych wspomnień 
tudzież legendy rewolucyjnej, która miała się odrodzić w 
postaci jeszcze wspanialszej. Nie można powiedzieć, ja ­
koby ideologja 48-go roku składała się wyłącznie ze złu­
dzeń; wszak sprawdziło się po upływie znacznego czasu
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wiele jego celów i przewidywań, ale ulotniła się niemal
całkowicie ta optymistyczno-sieltftikowa barwa, która sta­
nowiła ich właściwy koloryt.

W ielka praca dziejowa, którą jednym zamachem 
chciał wykonać „szalony rok” , rozciągnęła się na długie 
lata, nastrój pełnego w iary oczekiwania ustąpił miejsca 
doświadczeniu i starannemu badaniu jego wyników.

Czasy późniejsze nie będą żałowały przeżytych złu­
dzeń, jak człowiek, który czegoś już dokonał w życiu nie 
będzie żałował swych młodzieńczych uniesień i podsu­
wanych przez nie fantastycznych obrazów.

T. Grukewski.

O ZIEMIE 
MIĘDZY ODRĄ I WISŁĄ

W  niegiieckiej, czy też ściślej może pruskiej litera­
turze propagandowej przewija się niby motyw przewod­
ni melodji twierdzenie, jakoby ziemie, leżące pomiędzy 
Odrą i W isłą, zwłaszcza zaś północna część tego tery- 
torjum, stanowić miały przed wiekami siedliska germa­
nów, wypartych stamtąd następnie przez słowian. Prze­
słanka ta, w  pojęciu autorów tej literatury, uprawniać ma 
i tłumaczyć odwieczne parcie niemieckie na wschód, ów 
przysłow iow y już „D rang nach Osten” , który wydawałby 
się tym sposobem najzupełniej usprawiedliwionem ciąże­
niem ku pierwotnym siedliskom.

, O w a wszakże chęć usprawiedliwienia niemieckiego 
parcia na wschód jest legendą, jest świadomym fałszem 
historycznym, któremu kłam -zadają w pierwszej mierze 
nazwy poszczególnych starszych miejscowości czy rzek 
na tern właśnie terytorjum  a nawet dalej na zachód leżą­
cych. N azw y te, niezrozumiałe zupełnie dla niemca, na­
bierają dopiero istotnej wartości w zestawieniu z ich od­
powiednim stanowiskiem, najzupełniej tłumaczącem się 
dla polaka, —  czego przykładem będzie np. niemieckie 
„K olberg” , nie mogący mieć nic wspólnego z pierwiast­
kiem „B erg”  (góra), a to z racji położenia w  nizinnej 
miejscowości nadmorskiej, —  gdy przeciwnie polska na­
zw a tego miasteczka „K ołobrzeg” zgadza się z jego istot- 
nem właśnie położeniem koło brzegu morskiego. Nie mnó­
żmy jednak przykładów w tym kierunku, które zawieść 
m ogłyby nas aż do miejscowości „N ow aw es” tuż obok 
Berlina lub dalej na zachód do Bielefeldu, w  której to 
nazwie występować ma tłumaczący się topograficznie sło­
wiański pierwiastek „biały” , —  natomiast sięgnijmy może 
po jedno ze źródeł niemieckich, zajrzyjm y do historyka 
niemieckiego M iinsterusa z X V I  stulecia, którego cytuje 
prof. Iselin w swym leksykonie historycznym z r. 1722.

Munsterus ów, niemiec-patrjota, z dumą mówiący o 
sobie, iż nikt przed nim nie odważył się w ydaw ać ksią­
żek w języku niemieckim, nie może być źródłem dla niem- 
ców podejrzanem ani tembardziej stronniczem, a przecież 
w ystaw ia on świadectwo odległym swych przodkom moc­
no niepochlebne, stwierdzając, że starożytni germanie sta­
le dążyli do wojen, a gdy w ojny nie było, oddawali się 
obżarstwu i pijaństwu, dozór nad domostwami i polami 
pozostawiając kobietom i starcom. Nie budowali oni 
miast, nie troszczyli się zbytnio o uprawę roli —  przyta­
cza dalej Munsterus za Juljuszem Cezarem, —  co zresztą

nakazane im było przez zwierzchność, wszystką swą gor­
liwość zachowrując na wypadek w ojny i stąd też nie posia­
dali germanie żadnych przyzwoitych budynków. T o samo 
powtarza dalej Münsterus za Saneką, iż germanie nie mieli 
porządnych domów, mieszkając w szałasach, pokrytych 
liśćmi i gałęźmi, ani też nie znali porządnej odzieży, tak, 
że był to lud obdarty i goły.

Ów właśnie jeden z pierwszych historyków niemiec­
kich stwierdza ponad wszelką wątpliwość, że odwiecz­
nymi posiadaczami południowego wybrzeża bałtyku były 
ludy słowiańskie. Pisze on też jako o rzeczy ogólnie wia­
domej, że „vor zeifen haben die W andeln oder W enden 
und Sclaven das land so über der Elb liegt ingehabt, und 
haben sich auch doselbst der W endischen oder Poländi- 
schen spräche gebraucht. Und also ist Meckelburg, Po- 
mern, Behem und Poląnd alles ein ding gewesen” .* ) .

N ie poprzestaje zresztą na tern. Pisząc swą krótką 
historję księstwa meklemburskiego, opartą na starych 
kronikach wendyjskich i meklemburskich, podaje dalej 
Münsterus, iż pierwotnymi mieszkańcami M eklemburgji 
byli owi właśnie werlowie, jednego z wendami pochodze­
nia, a dalej m ów i: „Pom erland an dem Baltischen möre 
oder dem Ostse gelegen, darvon es auch von den ersten 
einwonern Pomorze in irer W endischen sprachen genen- 
nat, ist durch seine eigne herren requiret, und seine völcker 
bevonet” ... **).

Nie jest on zresztą w tern, co mówi, odosobniony. 
W cześniej odeń mówił to samo głośny również historyk 
niemiecki, Albert Krantz, zmarły w r. 15 1 rektor uni­
wersytetu w Rostoku, taką cieszącą się sławą, iż go król 
duński i książę holsztyński zrobili swym sędzią rozjem ­
czym w sporach swych z Ditmarsami. I on również ów 
„pilny pisarz historji saskiej” —  jak  go nazywa M ün­
sterus —  powiada najwyraźniej, że pierwotnymi mie­
szkańcami całego wybrzeża Bałtyku byli słowianie.

Takiego byli zdania o krainie nadłabskiej i pomor­
skiej sami niemcy aż do szesnastego stulecia._ Dopiero_w 
siedemnastym wieku (1678 r.), znalazł się historyk nie­
miecki Micraelius, „niemal wszędzie swą nieprzychylnośc 
słowianom okazujący” , jak o nim mówi „der offtbelobte 
H err Hartknoch” ,*—  który obruszył się, iż „kilku histo­
ryków do tego czasu prawie cały świat przekonało, jako­
by Pomorze... nigdy do Niemiec nie było zaliczane, lecz od 
początku narodowi wendyjskiemu się należało...”

Pierw szy więc z pośród historyków niemieckich M i­
craelius postawił tezę nową zupełnie. „Że wenedzi i sło­
wianie tam (na Pom orzu) mieszkali, jest każdemu w ia­
domo” —  stwierdza on na wstępie —  „kto jednak przed 
nimi kraj ten posiadał, jest rzeczą ogólnie nieznaną” —  
dodaje skwapliwie, usiłując następnie udowodnić, że 
przed szczepami słowiańskietni Pomorze posiadało lud­
ność niemiecką.

Istotnie argument to przekonyw ujący —  przyznać 
należy owemu twórcy nowej tezy: „skoro niewiadomo,

*) P rzó d  w ie k a m i w a n d lo w ie  a lb o  w en d o w ie  p o s iad a li k r a j, le ­

ż ą c y  nad  E lb ą. (Ł a b ą) i p o s łu g iw a li siej w  d o d atku  m o w ą w e n d y j- 

sk ą  a lbo  p o lską . T o  te ż  M ek lem b u rg , P o m o rze, C z e c h y  i P o ls k a  

b y ło  to  jed n o  i to  sam o.

**) P om orze, le żą c e  n ad  m orzem  B a lty c k ie m  c z y li W sch odn iem  

i s tą d  w ła ś n ie  p rzez  p ie rw o tn y c h  m ieszk ań có w  w  ic li w e n d y jsk im  

je ż y k u  n a z w a n e  P om orzem , rządzone je s t  p rze z  s w y c h  w ła sn y c h  

panów i zalu d n ion e p rzez  w ła sn e  narody...
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kto zaludniał Pomorze przed słowianami, a więc napewno 
musieli to być niem cy!” A le M icraelius tak śmiele tego 
jeszcze nie twierdzi. Przeciwnie, zdaje on sobie jeszcze 
sprawę, iż wywodom  jego ogół nie uwierzy. ,,Ich weiss 
zw ar woli, das viele nicht werden zugeben, das die mä­
chtige Gothen, Longobarder, Suevi, Vandali und andere 
Siegreiche und von mir angezogene Völcker in diesem 
Lande und da herumb gewöhnet” *) —  ale mimo to usi­
łuje czytelnika przekonać, tłumacząc przy pomocy źródło- 
słowów niemieckich nazwy miast takich, jak Kołobrzeg, 
Starogard, Belgrad, Słupsk i t. d.

Pomińmy sposób, w jaki to czyni, bo nie mamy tu 
najmniejszego zamiaru wprowadzać czytelników naszych 
w dobry humor, chodziło nam jedynie o uchwycenie mo­
mentu w którym się zrodziła, nieśmiała naprzód i bardzo je­
szcze chwiejna legenda o odwiecznem posiadaniu ziem nad-

*) W ie m  w p ra w d z ie  dobrze, ż e  w ie lu  m i nie p rzy zn a , b y  p o ­

tężn i go to w ie, lo n g o b a rci, aw eini, w a n d a le  i inne zw y cięsk ie , p r z y ­

toczona p rzezem n ie n erod y w  ty m  k r a ju  i op od al zam ie szk iw a ły .

odrzańskich przez niemców, —  legenda, która następnie 
przez wieki wzrastać będzie na sile, zakorzeniać się i u- 
trwalać, coraz to większe połacie na wschód zagarniając, 
aż przeistoczy się wreszcie w wierzenie powszechne śród 
członków militarystycznych organizacyj niemieckich, że 
ziemie pra-polskie, jakie po wojnie odpadły od Rzeszy, 
zostały przez polaków zdobyte rabunkiem i kiedyś —  w 
dalszej czy bliższej przyszłości —  muszą powrócić na 
łono macierzy.

Tego bowiem niejednokrotnie dowiedzieć się można 
z przemówień wiecowych, to można wyczytać w propa­
gandowych broszurach czy  też czasopismach, skąd na- 
przykład niżej podpisany dowiedział się, że Poznań był 
pierwotnie miastem niemieckiem, zdybytem dopiero przez 
pierwszych władców polskich. —  Tym  wszakże, którzy 
głoszą powyższe, radzilibyśmy— w  związku z przytoczone- 
mi przez nas niemieckiemi źródłami historycznemi, —  by 
„jednego z najsławniejszych ludzi sw.ego czasu” , jak  się 
o Miinsterusie wyraża prof. Iselin, rzucili na stos i spalili.

St. Poraj.

f t GŁOS PRAWDY” LITERACKI
POD REDAKCJĄ J. HADEN-BANDROWSS1EG0

Pamięci Aftiiio Begey’a
Parę^dni temu zmarł największy przyjaciel PclsKi-Attilio Begey. 
Ten wielki Włoch ukochał Polskę wtedy, gdy Kraj nasz po powstaniu listopado- 

wem, jęczał pod Knutem Mikołajewskim. Wtedy A. Begey zbliżył się do emigracji 
polskiej, nauczył się języka polskiego, przejął się Mickiewiczem, którego był fana­
tycznym wielbicielem. Później poznaje TowiańsKiego, który wywiera na niego tak 
wielki wpływ, że Begey pozostaje wyznawcą idei Towińskiego^ aż do końca swego 
pracowitego żywota. 

Miłość A. Begey’a do Polski to długa żmudna praca zaznajamiania opinji całej 
Europy z kulturą Polski. 

Zakłada Towarzystwo Przyjaciół Polski, gromadzi dzieła dotyczące naszej Ojczyz­
ny pisze niezliczone artykuły, w sprawach naszego kraju. 

Jedyne dzieło o Mickiewiczu w języku hiszpańskim zawdzięczamy Begey’owi. 
Łaskawy Bóg pozwolił mu doczekać wielkiej chwili. Powstanie wolnej i nie­

podległej Polski od której otrzymał najwyższe odznaczenie, za swoją pracę i miłość 
polskości. 

Siwy 86 letni starzec pielgrzymuje kilkakrotnie nad Wisłę ostatnio w jesieni 
ubiegłego roku. 

Odszedł oznajmić duchom Mickiewicza, Towińskiego i innych „pielgrzymów*4 
Że 

Polska godnie uczci pamięć tego, który dla niej poświęcił całe swoje życie. 
Pamięci człowieka, co uzyskał wysoki „ton ducha” i tworzył około siebie , jasną  

przestrzeń”, cześć i chwała! 
M. T. B.
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WYZWALANIE POLSKI
(Juljusz Kaden-Bcmdrowski, Lenora. Z  cyklu Czarne 

skrzydła, Powieść. Lwów 1928. Wydawnictwo Z akładu 

Narodowego Im. Ossolińksich. Str. 444.)

Co zacz ta Lenora? Uboga dama, której do życia 
damskiego brak pieniędzy, więc na kawałek chleba i kąt 
u nędzarzy pracuje w kopalni.-Nie ma rodziców ani ro­
dziny, brak jej protekcji i grożą ciągle redukcje i szykany, 
więc się różnym panom sztygarom, strzałowym, i jak ich 
tam zwali, okupuje wdziękami swego ciała. Pisarzowi 
podobało się wysunąć ją na środek perspektywy zaintere­
sowań i uczynić z niej symbol tej niewoli polskiej, która 
jeszcze trapi Polskę, niewoli groźnej i niebezpieczniejszej 
od politycznej, bo- niedostrzegalnej jak ciężka choroba 
organiczna, o której nieraz nie wie sam chory. Około Le- 
nory pełno zagłodzonych, okaleczonych fizycznie i moral­
nie Szym czyków, M artyzelów, Supernaków. Niedola ciąg­
łego głodu, męka pracy nad siły, powolne konanie i cią­
gły  strach przed redukcją. Atm osfera rozpaczy i bezna­
dziei. Jedna wiara w ierzy we wszechmocne miłosierdzie 
rewolucji, druga —  wypatruje cudu obojętnego Boga, 
którego kapłani trzym ają z potęgą kapitału i gardzą nę­
dzarzem. Instynkt trzym a się na tej kamienistej, nędznej 
i brudnej wvsepce życia, którą pozostawił mu łaskawie 
—  obcy kapitał.

W  hierarchicznej perspektywie tej powieści stoi pan 
dyrektor Kostryń. Pan i dvrektor. Żałosny fagas, popy- 
chadło, łaidaczyna sprzedająca za gotówkę swoich braci, 
piesek m erdaiacv ogonkiem przed panem dyrektorem 
generalnym, oczywiście Francuzem. Nędzniczek, jakby 
powiedział Rei, od podnisywania in blanco, „autochton” , 
potrzebny kapitałowi dla trzymania w ryzach innych 
„autochtonów” , figurzvna możliwa tylko w społeczeństwie 
niesolidarnem, niespołecznem. pozbawionem pierwocin 
opinji publicznej i moralności wym agającej.

Pan dyrektor Kostryń jest dumny ze swego szlachec­
kiego pochodzenia, ale człeczyna to podły. L e directeur 
général, Coeur, trzyma go jak psa na smyczy bezustanną 
grozą przepędzenia na cztery wiatry. Obcy kapitał idzie po 
tnir>nrb do sweon relu i pan dvrektor Coeur podsuwa 
Koeł-ł-ymnwi tvrh. k t ó r z y  maia bvć zadeptani odrazu, 
i tvrb k t ó r z y  zadentvwani sa powoli. Postać realna, ży­
wa i licznie reprezentowana wszedzie tam. gdzie kapitał 
C o e n r o w  działa i krzewi bnlszewizm rozpaczy.

Obok niecko piękna pani Stanisława, małżonka legal­
na. ictmeiara na to, ahv diabli wiedza co reprezentowała, 
aby bida masowana starannie dzień w dzień przez ma- 
sażwsł-kę parna K no+e. kochankę pana dyrektora Kostry- 
nia i donosir<elke czvli szo’clôwke. W  poniedziałki bvwaią 
w domu koncerty amatorskie. Pan Kostryń jest, ach tak, 
wielkim miłośnikiem muzvki. a w pauzach wychodzi do 
gabmetn właśnie z pania Knote, która jest „swoim czło­
wiekiem” . pomaga pani domu, radzi, masuje, bvw a„„ 
W  tvm gabinecie dowiaduje sie od swei donosicielki co 
gdzie mówią, co robią, co zamierzają, iaki nastrój śród 
robotników. Czasem dręczy sw oją kochankę, czasem ją 
troszkę karesuie. jak się zdarzy.

Obok papy Kostrynia i mamy Kostryniowej rośnie 
i rozwija się uroczy kwiat panieństwa, panna Zuza. Gdy 
Staje się aktualną dym isja pana dyrektora Kostrynia, żona

otwiera mu wiecznie zaczerwienione i wiecznie łzawiące 
oczy na fakt, że przecież ten Coeur świata nie widzi poza 
Zuzą, że jeno patrzeć poprosi o je j rękę, a wówczas raz 
na zawsze skończy się ten stały strach przed dymisją, ta 
poniewierka ze strony tegoż pana Coeura. Nie wyleje 
przecie generalny dyrektor —  zięć dyrektora teścia. Pan 
dyrektor Kostryń nurza się w  błogościach tych perspek­
tyw  spokoju, chociaż gdzieś w  głębi duszy istnieje coś 
takiego, co się jeszcze brzydzi podłotą takiego Coeura 
i co się wzdryga na samą myśl, iż trzeba będzie oddać 
mu córkę.

A  ta córka? T a  panna z prowincji? Energiczniejsza 
od ojca, sprytniejsza od matki, której pani Knote bezsku­
tecznie doradza, żeby tego Francuza Coeura oswoić, 
ujarzm ić! Z taką urodą, z takiem ciałem! Panna Zuza 
takiej doradczyni nie potrzebuje. Chodzi na tennisa do 
dyrektora Coeura i w granicach uczciwego dmiwierżyzmu 
zdradza na pniu niewiadomego bałwana, który stanie się 
jej mężem.

Jest więc praca, chora na suchoty, miejscami konają­
ca,  ̂ okaleczona, zreumatyzmowana, wystraszona możli­
wościami redukcji, mieszkająca w  nędznych budach, 
wdeptana w błoto. Jest kapitał idący po trupach do swe­
go celu i używ ający po drodze ile tylko wlezie. Obroń­
cą uciśnionych, fachowym  i wyspecjalizowanym  jest lea- '  
der partyjny tow. poseł Mieniewski, niegdyś kolega K o ­
strynia, dziś jego przeciwnik. Obrona proletarjatu jest 
oczywiście zorganizowana, w organizacji są ludzie, ludzie 
są niedoskonali i próżni nawet wówczas, gdy bronią pro- 
letarjat przed kapitałem. N a tle ambicyj osobistych i prag­
nień ludzkich popełnia się niejeden błąd, miejscowy po­
seł, towarzysz Drążek, usiłuje zrobić dobrze, robi głup­
stwa, uzależniając pracę od kapitału, obezwładniając ją 
niejako. Gdy na kopalnię przyjeżdża tow. leader Mieniew­
ski, musi zabrać się najpierw do prania partyjnego. N a­
stępnie musi przyjąć długi szereg delegacyj i interesan­
tów, wygłosić mnóstwo frazesów okolicznościowych i wre­
szcie przemawiać na wielkim wiecu, na którym  dochodzi 
do typowej już burdy z komunistami.

Poseł Mieniewski ma żonę i synów, ale mieszka 
w  W arszaw ie w „izdebce z pelargonją” i panną Anną 
Chylicką. Syn jego Tadeusz, wynalazca „włazolinu” , je- 
dzie za nim z Borysławia do W arszaw y, właśnie do „iz­
debki z pelargonją” i od panny Chylickiej dowiaduje się, 
że jego ojciec pojechał do Zagłębia węglowego. Istnieje 
obawa zamachu na jego życie, więc syn jedzie za ojcem 
aby go bronić, głównie zaś, aby się z nim rozmówić i do­
stać pieniędzy na fabrykację „włazolinu” , który ma być 
wyręką narciarzy i „włazolinu” zaprawy do podłóg i par­
kietów. Koło Tadeusza Mieniewskiego wyłania się z mro­
ku Lenora, biedna dama kopalniana.

Nieco w głębi obrazu widać postać odszczepieńczego 
księdza Kani, transponującego nędze ludzkie w wysokie 
oktawy wszechmądrości Bożej. O ficja ln y kościół z kano­
nikiem, jest gdzieś daleko poza sceną, nie interesuje się 
sprawami nędz tego świata, obchodzą go wyłącznie nędze 
duchowne. Ksiądz K ania zeszedł z ambony i odstąpił 
od ołtarza Bożego, aby pójść między lud, zbudować ołtarz 
śród niego. Pociesza, wyjaśnia rozpacze i niedole, hoduje 
zioła lecznicze i odwiedza chorych, niosąc im dobre sło­
wo, uśmiech i te zioła właśnie. Skupia się dokoła niego 
szarzyzna ludzka, kopalniana nędza imienna i bezimienna, 
istoty potrzebujące zmiłowania Bożego i cudu wobec dra­
pieżności i krwiożerczości przemożnych bliźnich,
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M iędzy wszystkiemi postaciami wielkiemi i małemi 
snuje się zaaferowana i zapracowana pani Knote, masują­
ca, przestrzykująca, szpiegująca. Ubocznie i jakby poza 
ramami obrazu wystąpi stary zacny geometra, który w y­
kryw a Kostroniowi jakieś łajdactwa kopalniane, zagraża­
jące życiu górników. Czyni to po pijanemu, bo na trzeźwo 
w szyscy już są do łajdactw  dobrze wzwyczajeni. Chce 
powiedzieć dyrektorow i: —  Jesteśmy stare biedne świnie. 
Świnie. A le rozumiesz, kochany dyrektorze, że ta odro­
bina uczciwości, która nam pozostała, obowiązuje?! —  
mówi to samo, ale innemi, łagodniejszemi słowy, sfał­
szowanie planu nazywa eufemistycznie błędem, przypo­
mina, że czterdzieści lat pracował uczciwie.

Zostaje przez biednego zahukanego fagasa i dyrektora 
Kostrzym a wygnany na zbity łeb. Żeby nie zawracał głowy. 
Upił się, czy co? Ożeniłby się lepiej, o!... Jest nawet taka 
zacna i dobra dla niego żona, wdowa po felczerze, pani 
Knote... Poseł Drążek gardłuje się z różnymi interesan­
tami, jego małżonka wystawia szerokie biodra pod ma­
sujące dłonie pani Knote, pani Knote w  swojej „praco- 
wience” robi przestrzyki, pan dyrektor Kostryń niekiedy 
podpatruje przez dziurkę od klucza te przestrzykiwane 
panny i panie, jednem słowem brudno jest na kopalni, 
czarny pył węglow y kładzie się na dłoniach, duszach 
i charakterach.

W ielkie to dzieło Kadena-Bandrowskiego liczy 442 
stronice, a na stronicy 43Ó jest słowo Tadeusza, który 
przy boku biednej Lenory rekapituluje kostryństwo 
i mieniewszczyznę dosadnem słow em : —  Jedna straszna, 
obrzmiała, najcholerniejsza cholera!

Powieść ta ma do wykonania zadanie olbrzymie. 
Przedewszystkiem  jest to zwierciadło podstawione w szy­
stkim Kostryniom, tym nędznym, hańbiącym imię polskie 
fagasom obcego kapitału, pieskom chodzącym na zadnich 
łapkach około Coeurów wszelakich, mających dla autoch­
tonów Konga, czy Patagonii, cSy Rumunji, czy wreszcie 
Polski tylko jedno uczucie: bezbrzeżnej pogardy.

Jest też ta powieść pierwszem wielkiem dziełem o pro- 
letarjacie i jego walce z kapitałem najeźdźczym. Robot­
nik nie jest tu stylizowany ani na modłę doktryny w yw ro­
towej, ani według wzorów bogoojczyźnianych. Chytry 
szpicel Supernak, biedny, straszliwie wyzyskany stary pa­
lacz Szym czyk, rezonujący doktryner M artyzel, zaciekły 
młodociany komunista Duś, to typy żywe, realne i aktu­
alne.

Kaden-Bandrowski zstąpił po prawdę do swej po­
wieści głęboko pod powierzchnię życia polskiego, je,go 
praca w  kopalni jest tylko symbolem. Jeszcze nikt nie 
napisał takiej straszliwej prawdy o polskiej niewoli eko­
nomicznej, jak  on. Nie przemilczał nawet odszczepień- 
czego księdza Kani, chociaż jakiś konwencjonalny bon- 
ton literacki nakazuje takie rzeczy przemilczać, nie do­
strzegać ich, nie rozumieć.

Lud polski wszędzie, gdzie spotyka się z Coeurami, 
działającym i w interesie wielkich koncernów zagranicz­
nych, ugina się pod nieznośnem jarzmem wyzysku i prze­
staje w ierzyć w Boga, w  sprawiedliwość, w konieczność 
utrzymania ładu i porządku społecznego. I wszędzie od­
wraca się z najgłębszą pogardą nie od obcych kapitalistów, 
bo umie myśleć dość realistycznie, aby zdać sobie spra­
wę, że obcy kapitał niczem nie związany z państwem i spo­
łeczeństwem, rabuje co może i gdzie może —  ale odwraca 
się z odrazą od wszystkich Kostryniów, tych Judaszów 
nikczemnych, którzy za pieniądze pozw alają policzkować

się przez Coeurów i pozwalają pluć sobie w  swoje niec­
ne, wytarte pyski.

Są w książce Kadena sceny pełne dojmującego w sty­
du, gdy nędzny fagas Kostryń łasi się nędzniejszemu od 
siebie Coeurowi, składa mu raport z tego, czego sam do­
wiedział się ,od swojej donosicielki masażystki Knote 
i od fizycznego i moralnego kaleki Supernaka, a Coeur 
ani spojrzeć na niego nie raczy. Kiedyindziej idzie K o ­
stryń do Coeura, gdy ten już leży w łóżku. Składa mu 
raport, chociaż Francuz nie odsłonił nawet kotary. Co 
za haniebna sytuacja! Gdyby był przyszedł nieco wcześ­
niej ,byłby w  łóżku swego dyrektora zastał może swoją 
sprytną i wesołą córeczkę Zuzę, chociaż nie byłby jej 
mógł zobaczyć, bo Francuz nie raczył dla autochtona od­
sunąć kotary.

Niechże na miły Bóg nikt nie myśli, że to są fan­
tazje pisarskie! O kilkadziesiąt kilometrów od W arszaw y 
i w W arszawie samej pracują Coeurowie i łaszą się im 
Kostrynie, bite nieraz przez swoich pracodawców po py­
skach. Po książkę tę sięgają robotnicy i czytają ją  z rado­
ścią, że wreszcie ktoś słyszany i słuchany w  całej Polsce 
mówi o ich krzywdzie i przehaniebnej roli Kostryniów. 
Jest to pierwsze wielkie dzieło nietylko o proletarjacie, 
lecz i dla proletarjatu. Będzie czytywane i rozumiane 
przez tych, którzy są w niem opisani.

Jest w tern dziele obraz jakiegoś apokaliptycznego 
wyczekiwania cudu przez ludzi skazywanjmh na śmierć 
głodową kaprysem draństwa obcego i rodzimego. Radzą, 
rozprawiają, czekają Boga, że się zmiłuje. Jest stary 
Szymczyk, palacz, któremu ogień przeżarł palce, pozosta­
je mu jeszcze tylko kilka dni pracy, bo został zredukowa­
ny przez pana dyrektora Kostrynia. „W yrw ał się, runął 
na kolana, wzniósł w górę dłonie chorą wodą nalane, 
otwarł drżące usta —  i okazało się, iż nie wie o co pro­
sić... Tylko się tu na klęczkach oblał potem perlistym” . 
Co za tragedja! Stary człowiek, robotnik, który życie całe 
przepracował, przedmiot czci i szacunku wszędzie indziej, 
staje się igraszką jakichś przybłędów i ich fagasów.

W  „Przedw iośniu” domagał się Żeromski idei dla 
młodego pokolenia, grożąc, że w  przeciwnym  razie mło­
dzież pójdzie po ideę do obcych, może nawet do wrogów. 
N a przykładzie Baryki pokazał, że istotnie z wszelkiej 
Nawłoci żywa i czująca młodzież ucieka w  jakieś życie, 
w ruch, w pracę i energję. Publicystyka woła o ideę już 
od szeregu lat, zdając sobie sprawę z prostego faktu, że 
bez idei żyw y naród istnieć nie może. I oto wielki pisarz 
niesie ideę, która może i powinna wypełnić życie kilku 
pokoleń. Jest to idea dalszego wyzwalania Polski. Po u- 
padku politycznym przyszła niewola ekonomiczna, przy­
szedł też niedowład duchowy. Kaden-Bandrowski wska­
zuje wielkie zadanie wyzwolenia ekonomicznego, a jedno­
cześnie bezpośrednio z życia bierze przykład przekonywu­
jący  jak najwyższe sprawy ducha, sprawy religji łączą 
się bezpośrednio ze sprawami chleba powszedniego. Ża­
den traktat naukowy, choćby z największą erudycją napi­
sany, nie pouczyłby nas tak dobitnie o niewoli ekonomicz­
nej i jej straszliwych skutkach, jak  książka pisarza, który 
po prawdę swoją zstąpił głęboko pod powierzchnię życia 
polskiego, '

Gdyby się znalazł ktoś, ktoby próbował zlekceważyć 
ostrzeżenie znakomitego pisarza, redukując destrukcyjne 
znaczenie Coeurów i Kostryniów, moglibyśmy odesłać 
go do władz państwowych, aby się od nich dowiedział, 
że przedstawiciele tysięcy robotników powyrzucanych na
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bruk, od lat kołaczą do wszystkich instancyj władzy pań­
stwowej prosząc o ochronę przed skutkami polityki Coeu- 
rów i Kostryniów. Jest niejako schematem, że kapitał za­
graniczny wysyła do „autochtonów” typy najbezwzględ­
niejsze drapieżne i krwiożercze. Znamy już ten system od 
lat kilku. Z pośród łasej i sprzedajnej lichoty angażuje 
się kilku Kostryniów, śród robotników organizuje się sy­
stem szpiclowania i kontrszpiclowania, gdy zachodzi po­
trzeba organizuje się strajki, aby następnie można^ było 
zamknąć fabrykę i wyrzucić na bruk tysiące ludzi. T o 
już jest system. Następnie angażuje się na najlepiej płat­
ne- posady swoich rodaków, a gdy rozgoryczone „autoch- 
tony” dają w yraz niezadowolenia, przenosi się do biura 
do W arszaw y, a miejscowym władzom miejskim grozi się, 
że podatki będą płacone w  W arszawie. To jest system 
dostrzeżony i opisany przez wielkiego pisarza i biada spo­
łeczeństwu jeśli powieść jego nie przemówi do niego dość 
mocno, nie pobudzi do czynu solidarności narodowej.

O d książki tej nie można oderwać się z garścią 
wzruszeń estetycznych. Estetyka łączy się tu ściśle z etyką 
obowiązku, twórcze piękno sięga w dziedzinę polityki, 
socjologji, ekonomji. Czytałem kiedyś krótki czterowiersz 
poety czeskiego Bezrucza : „Chleb i węgiel noszę wciąż 
do pracy, od roboty chodzę do roboty, nad Dunajem wzno­
szą się pałace z mojej krwi i z mego potu” . W iersz jest 
wstrząsający. Gdzieś na pięknych bulwarach i avenue 
wznoszą się już pałace budowane rękoma naszych bez­
domnych i głodnych, którzy wściekłość sw oją za krzyw dy 
wyrządzone im przez Coeurów i ich fagasowatych K o ­
stryniów skierowują ostrą nienawiścią przeciwko^ w ła­
snemu społeczeństwu i jego organizacji państwowej.

Żaden organizm społeczny nie zniesie chronicznych 
wrzodów w postaci kostryństwa, leczonego lichutkiem 
antydotum bardzo wątpliwej mieniewszczyzny. T u  jest 
idea, którą za sw oją przyjąć powinna przedewszystkiem 
ta szlachetna młodzież polska, która z takim zapałem po­
djęła sprawę samostarczalności przemysłowej. Niech na­
przód przyczyni się do spopularyzowania przewodniej 
myśli „Lenory” , niech książce tej utoruje drogę do bibljo- 
tek robotniczych, niech porozsyła po egzemplarzu tej po­
wieści wszystkim  znanym Kostryniom  i Coeurom, niech 
wreszcie spojrzy na Lenorę, jako na siostrę sw oją wdep­
tywaną w  błoto butem brutalnego obcego interesu, a ser­
ce wskaże drogi i środki ku wolności.

Jakimi bliskimi i drogimi uczynił nam artysta takich 
dalekich ludzi jak  stary Szymczyk, Lenora, Tadeusz Mie- 
niewski, konająca Supernaczka, marząca o odrodzeniu 
duchowem, bo od tego —  „krew  poprawić się może i si­
ły  wrócić mogą” !... Lenora to symbol niepokonalnej czy­
stości serca dziewczęcego, wdeptywanego w błoto przez 
obcy interes i obcą niegodziwość. Błoto bryzga dokoła, 
a ona zostaje czysta i zacna.

K oło  tej kopalnianej dziewczyny staje inteligent 
Tadeusz, syn leadera partji socjalistycznej, dwoje ludzi, 
dla których serce społeczeństwa nie ma dość ciepła,  ̂ dwo­
je ludzi bezdomnych naszego pokolenia. Już nie jedno­
stek, ale typów reprezentowanych bardzo licznie. K siążka 
Kadena-Bandrowskiego to wołanie o solidarność społecz­
ną i narodową, wzywanie do utworzenia opinji publicznej, 
któraby pogardą zabijała to plugastwo, które pod imie­
niem Kostrynia winno być pilnie wykryw ane i wyrzucane 
poza nawias zdrowego, pragnącego żyć i pracować na­
rodu.

Jak wszystkie książki Kadena-Bandrowskiego, tak 
i „Lenorę” czyta się z zapartym oddecnem. Jest tu treść 
swoja, oryginalna, wydobyta z głębi życia poskiego, jest 
tu i forma własna. Styl jest plastyczny, wnikliwy i suge­
stywny. Gdy ojciec Mieniewski rozmawia z synem i gdy 
w pewnej chwili rozmowa przybiera ton nieco ostrzejszy, 
czuje się w słowach opowieści suchy trzask wyładowań 
namiętności. Niektóre obrazy i sceny odczytuje się jeszcze 
raz i jeszcze raz, jak np. obraz Kani w domu jednego^ z 
robotników. Chora suchotnica leży na łóżku, sąsiadki sie­
dzą dokoła niej i rozmawiają o gospodarstwie, o kapuście 
z drożyzną, mężczyźni usiłują powiązać jakoś rzeczywi­
stość ciężkiego, nieznośnego życia z ideałem i doktrynami. 
K ania transponuje to życie w wysokie oktawy przezna­
czeń Bożych i nadziei urzeczywistnienia królestwa Boże­
go, a w  to wszystko wtrąca się raptem radio i przycho­
dzi szpiclująca kochanka dyrektora Kostrynia, pani K nO" 
te. A le ksiądz K ania „nie przerwał mowy. A ni muzyki nie 
przerwał blady krążek głośnika. Jakieś dziwaczne nowo­
żytne tany dalekiego powietrza snuły się wciąż przez 
izbę, pomieszane z słowem księdza aż krwawem  chyba 
od tylu prawd wieczności” .

Kaden-Bandrowski ma swoje niespodzianki składnio­
we i figlarnie poważne przymiotniki, a nawet interpunk­
cję własną, która melodyzuje jego zdanie. T ą  składnią, 
tym stylem i nawet melodją interpunkcji prowadzi pisarz 
czytelnika w krainę wydartą Lenorze i Tadeuszowi przez 
obcych przybłędów i ich fagasów. Przyw iązuje serce czy­
telnika do tych postaci, które uważa sam za godne ko­
chania. Powieść „Lenora” nie ma zakończenia, ale jest 
początkiem czegoś. Z wielkiem zaufaniem i wzruszeniem 
wyczekiwać będziemy dalszego ciągu losu tych ludzi, któ­
rym nas tak serdecznie zainteresował. T o  nie jest tylko 
dzieło sztuki, ale czyn, początek czynu nowego i dalszy 
konsekwentny ciąg wyzwoleńczego czynu legjonowego.

•  Paweł Hulka-Laskowski.

SMUTEK

Przez ponure sny płynąć, jak przez czarną wodę 
i w złowieszczych marzeniach serce swoje topie, 
gdv myśli poczną mrokiem nabierać, jak wrzodem, 
i mrokiem spływać w serce, jak zapiekłą ropą...

W  niebo' zorzą sparzone, chmurami spuchnięte, 
powędrować oczyma powoli, posępnie, 
gdy wypełznie za którejś ulicy zakrętem 
melodja, zakochana w swojem własnem pięknie...

N ie umieć się pocieszyć szeptem młodych liści, 
w niczyich oczach nie móc przejrzeć się, jak w lustrze, 
niczyjego imienia, jak wody do picia, 
nie móc podać skrzywionych, zaciśniętym ustom...

. . .  I  to jest smutek.

RADOŚĆ
Przybiegała tu radość o policzkach smagłych 
i smutnemu dniom  opaloną pięścią 
łzy do oczu wciskała, aby z  rzęs nie spadły, 
bo utopiłoby się w nich dzieciątko-szczęście...
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Przybiegała tu radość z dniem smutnym pod ramię, 
w koszuli haftowanej uśmiechów jedwabiem, 
w spódnicach furkocących, migotliwych snami, 
w których dzień się rozkochał, dzień smutny i słaby...

. . . I  radość ju ż  przebiegła, i dzień się, przesączył; 
i tylko wieczór pada nabrzmiały od westchnień, —  
i tylko gwiazdy świecą, jak paznokcie lśniące 
w czarne włosy wczepione rozpaczliwym gestem.

Hanna Huszcza-Winnicka

POETA
Feliks Buhn ma lat czternaście.
—  Jesteś jeszcze bardzo młody i masz życie przed 

sobą —  mówi matka. Ostatniej niedzieli byli oboje u ka­
mieniarza. W ybierali sarkofag dla ojca, który miał już 
życie za sobą. Buhn był smutny. W ym yślił sobie re fre n :

—  I pieśń bez echa się kończy. —  Pow tarzał go 
wkółko na wichrze zimnym, gniotąc stopami wieczne bło­
to ulicy Zam iejskiej. Bardzo smutno przejeżdżały wozy 
i żałobnie ćwierkały wróble uw ijające się w sadzie ze 
smutnemi drzewami, potrząsającemi resztką liści. Matka 
rzek ła :

—  K iedy oni w ybrukują tę ulicę?
Buhn uśmiechnął się gorzko. Poczem pomyślał.
—  Oto uśmiechnąłem się smutno i nic nie odpowie­

działem.

Buhn ma swój osobny piękny pokój. W chodzi się 
tam po schodach. N iby piętrowy dom. W  środku na 
piętrze, duży, trochę niski pokój, po bokach dwa czarne, 
niebezpieczne strychy. W  kącie stoi łóżko, w drugim sza­
fa, w trzecim półka z dwunastoma książkami, w  czw ar­
tym musiał stanąć zam czysty kufer przywleczony ze 
strychu. Już piąta. Trochę mroczno. Nad stodołą sąsiada 
chwieją się trzy ogromne drzewa. T e  trzy drzewa uginają 
się pod wiatrem i chcą objąć czwarte mniejsze, które cofa 
się z lękiem. Czasem mniejsze drzewo oglądnie się za sie­
bie i widząc krwawe niebo zachodu wraca do bezpiecz­
nych konarów trzech olbrzymów. W ówczas, trzy olbrzymy 
uchylają się z gniewem.

Zdaje mi się, że one już nigdy się nie pogodzą —  my­
śli Buhn ze smutkiem.

W  księżycowe noce jesienne cicho jest na dworze 
i tajemniczo. Dach blaszany u sąsiada W achułki lśni. 
Gdzieś daleko naszczeku je pies. Zamilkł. Buhn gasi lampę 
naftową, pochyloną ze starości. Przez oszklone, drzwi 
które miały wychodzić na niedokończony balkon, wchodzi 
długi pas księżyca i kładzie się na podłodze. Czarna szafa 
śpi. Buhn otwiera pocichu okno. Ostrożnie by nie zbić coś 
szklanego w powietrzu. P ije  chłodne, srebrne światło. —  
Czych —  czych —  czych... padają zwiędłe liście kasztana 
u W achułki. Buhn nie śmie oddychać. Jak wysokie jest 
niebo. Jak strasznie długa niepojęta droga do drżących 
gwiazd. D roga przez bezmiary, bez ścian, bez dna, bez 
sufitu. Usłana z błądzących chmur, na które aniołowie 
strącają skrzydłami meteory. Okno, to w yjście na ogrom­
ny, wspaniały świat nad ziemią. Buhn ogląda się. Patrzy

na miczące zamknięte drzwi. Są zamknięte na klucz. N ikt 
z czarnych niskich strychów wieść nie może. Tem i drzwia­
mi wyszedł kiedyś kaszlący ojciec i położył się do łóżka 
na dole. T ak —  drzwiami schodzi wdół. Jeśli ojciec miał 
duszę, musiał którejś nocy po śmierci, wejść do pokoju 
i wypłynąć tern oknem w gwiazdy. Kiedy to zrobił? Buhn 
zapala szybko lampę. Dziesiąta. K ładzie się do łóżka, po­
modliwszy się do Matki Boskiej Częstochowskiej. Pogod­
nej i pięknej. Z koroną na głowie i dwoma szramami na 
łagodnej twarzy. Jeszcze raz patrzy chwilę przez okno. 
Odwraca głowę od czarnych drzwi i przytula ją  do 
ściany.

Czy można być równocześnie jąkałą i poetąę? Buhn 
przeczytał już wiele żywotów poetów. Niestety —  jąkały 
wśród nich nie spotkał. Brzydkich było dużo, O  to był 
spokojny. Buhn zużywał wiele czasu na wypowiedzenie 
zdania. Zaczynał gwałtownem zaczerwienieniem się. P o­
tężna fala wym owy wydymała mu grube wargi, rozsadza­
ła nos, wypierała na wierzch oczy.

Przerabiając szybko palcami wybuchał gw ałtow nie: 
dy-dy-dy-dydy!! —  dopiero po tym wstępie wylatywało 
znagła kilka wyrazów dawno już wykończonych za szczę­
kaj ącemi zębami. W ylatyw ały i padały zaraz jak  martwe 
ptaki. Za niemi następowało znowu gorocząkowe, bezsilne 
łopotanie całego tłumu słó w : d yd yd !!! —  dy-dy-dy.

W  pierwszych dniach każdego roku szkolnego, gdy 
„w yryw ano” Buhna, klasa trzęsła się z uciechy, a profe­
sorowie gryźli usta. Zato, gdy usiadł i w szyscy byli prze­
konani, że Buhn milczy, zrywał się w jego głowie cały 
orkan wyrazów i okresów krasomówczych, wypowiedzia­
nych zimno i dokładnie, z niebywałą siłą przekonywują­
cą. Buhn chwytał wówczas za papier i pisał szybko, nie­
wyraźnie, długiemi krzywemi linjami. Po powrocie do do­
mu, czytał. N ic nie rozumiał.

—  C zy to są wiersze? -—  pytał matki.
—  M ój ty kochany synku! —  uśmiechała się matka.
Buhn szedł do swego pokoju i tam z okna groził

całemu światu:
—  Kiedyś padniecie przede mną na klęczkach.

Co to są lata, które dopiero mamy przeżyć? C® to są 
lata już przeżyte? C zyż te i tamte nie są widmami, które 
obok nas płyną?

Buhn ma już lat siedemnaście.

O  dwa kroki oddalił się od okna i jest już bliżej 
drzwi, które wiodą wdół. Buhn oblicza —  za lat dziesięć 
rozwinę się, zmężnieję. Nie będzie mnie martwił dzisiej­
szy deszcz, choć miałem iść do lasu. I to, że w moje w ier­
sze mama zawinęła łupiny z kartofli dla świń. Przestanę 
się czerwienić przy pannach i oduczę się jąkania.

N ikt nie padał przed Buhnem w pokłonie. Gdy prze­
czytał matce długi poemat, opiewający dzieje zapomnia­
nych kłosów na ściernisku, matka westchnęła.

—  Jesteś już przecież dużym chłopcem.
A  profesor od polskiego powiedział:
—  D aw aj, mój kochany, ale to przecie nie ma żad­

nego sensu. Ani myśli pięknej, ani logiki! Poco to pi­
szesz ?

—  D y-dy-dy-dydy! —  odpowiedział Buhn i wrócił 
/ wypiekami do domu.

—  Nie mam już życia przed sobą —  pomyślał ze 
strachem.
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Znowu do pokoju wlewa się światło księżyca. Buhn 
siedzi przy oknie i patrzy w gwiazdy. Jest jesień, jak lat 
temu trzy. Cały pokój unosi się tysiące mil w górę. Na 
dole są mgły. W  górze gwiazdy. Mleczna droga jest za­
wsze ta sama i prowadzi zawsze —  tam. Drogi pod mgła­
mi na ziemi są ślepe. Każda ma twarde przegrody i doły. 
Nie można iść. Zawiele ludzi. Popychają, biją, tratują.

G w iazdy z niebem całem ruszyły i są o tysiące no­
wych mil bliżej.

Jest jasno i przezroczyście.
W spaniałej, niebieskiej lampy ciszy żaden kamień 

tu stłuc nie może.
Buhn wytęża wzrok. W idać już mgliste kłęby aniel­

skich skrzydeł.
Unosi głowę. M gły rzedną.
Buhn wchodzi na mleczną drogę i zanurza się w ot­

chłanie międzygwiezdne.
D rzw i wdół wiodące otwarły się.

N a drugi dzień, daleko, na ziemi okrytej brudnemi 
mgłami, rzekł profesor kolegom Buhna odeszłego na- 
zaw sze:

—  Nie wychylajcie się nigdy z okien.
Stefan Balicki

NA MARGINESIE
Dnia 28 listopada odbędzie się uroczysta akademja 

w  K rakow ie, —  jako w  rocznicę śmierci Stanisława W y ­
spiańskiego. Rocznicę tę, jak  wiemy z doświadczenia 
przypominać trzeba -nietylko ogółowi, lecz nawet czynni­
kom, które kierują wielkiemi instytucjami artystycznemi 
w Polsce.

W  związku z dorocznym obchodem ku czci najwięk- 
sezgo poety i dramaturga współczesnej Polski przypomi­
naliśmy z tego miejsca wielokrotnie sprawę nagrody li­
terackiej Krakow a. N a nagrodę taką zdobyło się ostatnio 
W ilno, podnosząc ją  do wysokości 5>°°° złotych. U fu n ­
dował nagrodę literacką Poznań, ma ją  Łódź, Katowice 
stworzyły wielki konkurs literacki! W  przeciwieństwie do 
tamtych miast, K raków , ongiś stolica młodej Polski, ko­
lebka tak żywotnych szkół literackich, jakby zapomnieć 
chciał o pięknych swych zasługach na polu literatury.

*

W  roku bieżącym obchodzi dwudziestopięcioletni ju ­
bileusz swej działalności księgarskiej J. M ortkowicz. P. J. 
M ortkow icza zaliczyć należy bezsprzecznie do rzędu naj­
kulturalniej szych wydaw ców  polskich. M ortkowicz w y­
tw orzył swego rodzaju typ książki, tak powieściowej, poe­
tyckiej, jak  książki ozdobnej z dziedziny sztuki. Typ, —  
w sensie wydawniczym  estetyczny i udatny.

W  zakresie szerokiej idei propagowania książki pol­
skiej M ortkowicz, jak i inni wielcy w ydaw cy nasi nie po­
trafił przełamać panujących dotąd wśród w ydaw ców  na­
szych przesądów zastarzałych, co do stosunku społeczeń­
stwa do książki. Słuszne zasady Forda produkcji możli­
wie najlepszej i najtańszej nie przeniknęły jeszcze syn- 
chedrjonu największych naszych wydawców. Świadczy 
o tem wym ownie chociażby tylko niezmiernie wysoki pro­
cent, jak i księgarze pobierają od siebie wzajemnie za po-

średnictwo przy sprzedaży, procent sięgający niejedno­
krotnie aż do cy fry  50.

Świadczy o tem wymownie również, niezorganizowa- 
na prawie zupełnie reklama książki, brak prasy w ydaw ­
niczej o poważniejszym typie, brak, wreszcie, wyszkolo- *
nego typu pracownika księgarskiego.

„Św iat K siążki” czasopismo, które niebawem ma 
opuścić prasę pod redakcją M ortkowicza ma dążyć do 
wypełnienia luk w dziedzinie prasy wydawców.

*
„K siążki” , miesięcznik w ydaw any przez A rcta 

w W arszawie w numerze listopadowym z powodu rychłe­
go otwarcia wystawy dziesięciolecia książki w wyzwolonej 
Polsce przynosi w artykule wstępnym cały szereg słusz­
nych haseł i zawołań, dotyczących rozwoju książki pol­
skiej. A b y  była drukowana —  na polskim papierze, w pol­
skiej drukarni, polskiemi czcionkami przez polskiego ro­
botnika. A by księgarstwo polskie przyczyniło się do oży­
wienia szeregu gałęzi przemysłu krajowego. A by książka 
stała się chlebem powszednim, i —  naturalnie, bardzo 
słusznie, -—  oby księgi zbłądziły pod strzechy.

Jak widzimy, pośród tych godnych i rozumnych ha­
seł na frontonie miesięcznika wydrukowanych, zapomnia­
no o dość ważnym przyczynku, współdziałającym  z książ­
ką, a mianowicie o autorze, który książkę pisze. Może i je ­
mu należało się jedno, drugie słowo z racji dziesięciole­
cia książki, temu poczciwemu człowiekowi, który książkę 
pisze? !

***
Ten sam listopadowy numer „K siążek” przynosi dal­

szy ciąg ankiety na temat ,.Powiedz mi, co czytasz, a po­
wiem ci kim jesteś” . Ankietę obsyłają najpoważniejsi 
działacze, mężowie stanu, w ypowiadając się tak w dzie­
dzinie beletrystyki, jak  i literatury naukowej. Całość an­
kiety daje nietylko przegląd zainteresowań najwybitniej­
szych czytelników w  Polsce, lecz służyć może, jako cie­
kawy poradnik w  wyborze lektury.

***
W  ostatnich literackich dodatkach wielkiego pisma 

niemieckiego „Germ ania” spotykamy dwa większe arty­
kuły świetnego propagatora literatury polskiej na zacho­
dzie D-ra Ottona Forst de Battaglia, a mianowicie o K ra ­
sińskim p. t. „D er Dichter der Ungottlichen Komodie” 
i o H istorji Literatury Polskiej St. Dobrzyckiego. A rtykuł
0 Krasińskim  daje cudzoziemskiemu czytelnikowi biogra-
fję  Krasińskiego nader umiejętnie połączoną z zarysem
całokształtu dzieła wielkiego poety. Rozprawka o H istorji
Literatury daje jasny przegląd kierunków i wytycznych
literatury polskiej, stwierdzając konieczność przekładu
tego rodzaju dzieł na niemieckie.

**«
Ostatni numer Pologne Littéraire z dnia 15 paździer­

nika, poświęcony prawie całkowicie pobytowi Chesterto- 
na w Polsce może służyć za wzór, jak należy ujm ować
1 grupować materjał, określony tego rodzaju wizytami li­
terackiemu Znajdujem y tu konspekt wszystkich artyku­
łów poważniejszych, poświęconych w Polskiej prasie 
twórczości Chestertona, dokładny przebieg pobytu pisarza 
u nas, jego przemówienia, przemówienia polskich pisarzy, 
wreszcie bogaty m aterjał ilustracyjny. Całość ułożona 
umiejętnie, jasno, z umiarem i smakiem.

* *
$
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„L e  Journal de V oyages” z października przynosi 
krótki, lecz zw arty w treści, bardzo rzeczowo napisany 
artykuł Aleksandra G uttry’ego o współczesnej literaturze 
polskiej (L a  Litterature Polonaise d’A ujourd ’hui).
P. Guttry potrafił w stosunkowo szczupłych ramach dać 
czytelnikowi przegląd najwybitniejszych sił literackich 
naszych i ich trafną charakterystykę.

jkb.

KRONIKA LITERACKA
Prof. Dr. Józef U jejski: „Naundorf  Windras i Towiań- 

szczyzna”  (Lwów, osobne odbicie „Pam iętnika literac­

kiego”  R. X X V  ~z 1928 r )

O  Towiańskim  pisało już wielu krytyków i badaczów 
epoki romantycznej, lecz nie wywiązali się ze swego zada­
nia. P. Dr. Ź o fja  Schmitt-Gąsiorowska poświęciła pióro 
sprawie narodowej A ndrzeja Towiańskiego, prof. Dr. Jó­
zef Kallenbach omówił działalność Towiańskiego z pun­
ktu widzenia faktów  historycznych; prof. Pigoń opraco­
wał „W ybór Pism ” autora „Biesiady” w  Bibl. Naród., 
wreszcie rozwiązał i rozstrzygnął naglącą sprawę stosun­
ku Naundorfa, W indras’a do Towiańszczyzny prof. Dr. 
Józef U jejsk i, znany z dzieł metodycznych, szczególnie 
z cennej i wzorowej m onografji o Antonim Malczewskim. 
Poruszył właśnie prof. U jejsk i kwestję stosunku „Spraw y 
B ożej” A ndrzeja Towiańskiego do „Spraw y M iłosier­
dzia” , reprezentowanej we Francji przez Piotra Michała 
Eugenjusza W indras’a. Prostuje dalej prof. U je jsk i mylne 
założenie profesorów J. K lej nera i Kallenbacha, wysu­
w ając bardzo cenne argumenty, oparte na historycznych 
faktach, a potwierdzone gruntownym materjałem. Na 
m ocy korespondencji Towiańskiego z A . Mickiewiczem, 
oraz kołem francuskiem, w ykazał prof. U jejsk i dość cha­
rakterystycznie działalność proroka polskiego, który dą­
żył do wyzwolenia Polski przez objawienie, również za­
znaczył prof. U jejsk i, że autor „Biesiady” był pod wpły­
wem Naundorfa i W indrasa, od których nie mógł się unie­
zależnić. Jest to bardzo cenna rozprawka pod względem 
metodycznym, jak  również i materjału. Czekamy obszer­
niejszego opracowania działalności Towiańskiego na emi­
gracji.

Psychologja twórczości literackiej.

Tygodnik „D ie Literarische W elt” urządził wielką 
ankietę wśród czołowych pisarzy niemieckich w sprawie 
ich twóczości. Ankietę opracował znany psycholog nie­
miecki dr. H irschfeld.

Ankieta składa się z szeregu pytań, dotyczących 
przyczyny powstania dzieła, kw estji inspiracji, techniki 
realizowania pomysłu i rozwijania tematu, kw estji oko­
liczności przychylnych lub nieodpowiednich dla pracy, 
korekty i wreszcie stosunku do gotowego dzieła.

Z pośród szeregu odpowiedzi przytaczam y poniżej 
w  streszczeniu trzy najważniejsze, Tom asza Manna, 
Stefana Zw eiga i Jakóba W assermana.

Mann stwierdza, że pomysł określonej koncepcji 
jest wynikiem kilku planów. Nie wymaga to prowadzenia 
specjalnych notatek. Praca trw a regularnie od 9 rano do

12-ej. Natchnienie (inspiracja) musi iść w parze z pracą 
Do pracy trzeba się zmuszać. Nie używa Mann żadnych 
środków podniecających. Mann pracuje wszędzie, byle 
miał tylko dach nad głową. Okres pracy poprzedza okres 
studjów przygotowawczych. I tak np. okres poprzedza­
jący  napisanie „Zauberbergu” odznaczał się wyjątkową 
ilością materjałów przestudjowanych i zebranych w spo­
ry tom. Dialogi są prawdziwą rozkoszą. W olniej tworzy 
się opis. Najtrudniej jest w partjach abstrakcyjnych. 
Mann pisze półtora stronicy dziennie, koryguje następ­
nego dnia. Dzieło ukończone przestaje istnieć. I pisarz 
dziwi się, że potrafił coś takiego stworzyć (dziwi się 
z zadowoleniem). A le pęd do doskonalszego dzieła zmusza 
go nowej pracy.

Zweig. Inspiracje do tworzenia daje jakiś nagły 
zbieg koliczności, konflikt zdarzeń staje się dopiero za­
wiązkiem pomysłu. Pracuje w rozmaitych, niestałych 
odstępach czasu. Najlepiej gdzieś w podróży, wśród no­
w ych ludzi. Nie przygotowuje żadnych konspektów. P i­
sze zawsze ołówkiem i ten tekst jest prawie zawsze osta­
teczną formą. Korekty robi niekiedy ogromne, stąd sza­
lone wydatki nakładcy. Zmienia-wiele i nie czyta gotowej 
książki.

Wassermann. Pomysł, a raczej w izja obrazów, skła­
da się z rzeczy widzianych i przemyślanych w ciągu wielu 
lat. M yśli nasuwają się przeważnie w nocy, ale nie no­
tuje ich. Zapisuje tylko czasami jakieś specjalne zwroty. 
Pracuje 2 godziny przed obiadem i 3 po obiedzie. Zm u­
sza się do pracy, ale ucieka przed łatwością pracy. Dużo 
pali papierosów. K oryguje nieraz po 20 razy. Czyta cza­
sami swe dzieło po długich latach. A le interesuje się niem 
tylko w czasie tworzenia.

Ford literatury.

T ak nazwało pismo amerykańskie „W orld ” Edgara 
W alace’a autora 140 powieści kryminalnych, „W ord ” za­
zdrości A nglji, że posiada takiego pisarza, takiego na­
prawdę amerykańskiego pisarza. W ałlace jest również 
jednym z najbogatszych pisarzy świata. N ic dziwnego. 
Nakład jego dzieł w języku niemieckim dosięga miljona 
egzemplarzy. W  angielskim przekroczył zawrotną cyfrę 
5,000,000. I w polskim niestety dochodzi do pokaźnej 
cyfry.

W allace stara się również o pozyskanie tytułu króla 
dowcipu. T ytuł ten należał dotychczas również do Forda. 
W ym aga to jednak produkowania jednego bon-mot ty­
godniowo. T o  też W allace na jednym  z obiadów wyda­
nych na jego cześć przez klub dziennikarzy londyńskich, 
oświadczył: —  Nieprawdą jest jakobym jednocześnie 
dyktował 15 powieści przed 15 dyktofonów...

W allace zdementował fałszyw e pogłoski o jego fa­
bryce literackiej...

Indeks belgijski. ,

Jak donosi „M ercure de France” znaleźli się na in­
deksie belgijskiego ministerstwa oświaty następujący pi­
sarze franuscy: Margueritte, Rachilde, Kessel, z angiel­
skich : Sommerset-Maugham.

Powieść prezydenta Masaryka.

Znany pisarz czeski Karol Capek drukuje swoje roz­
m owy z prezydentem Czechosłowacji Masarykiem. Mię-
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dzy innemi wspomina Capek o tem, że M asaryk znalazł 
przed pewnym czasem kilka stron z rękopisu powieści, 
którą pisał za młodych lat, jako student uniwersytetu wie­
deńskiego. Powieść ta miała za temat życie wiejskie.

Nowości rosyjskie.

Ostatnie wydania puszkinowskie dotyczą stosunku 
Puszkina do włościan i przynoszą tom listów kohiet do 
Puszkina. K rytycy  rosyjscy nie próżnują. Dowodem tego 
jest nowe wydanie twórczości Lermontowa przez Szcze- 
golewa i książka Szkłowskiego „Styl i m aterjał w powie­
ści Tołstoja „W ojn a i pokój” . Z literatury współczesnej 
ukazały się pierwsze tomy wydań zbiorowych Asiejew a 
i Chlebnikowa, druga część trylogji A . Tołstoja „Choż- 
denje po mukam” , oraz szereg powieści nieznanych do­
tychczas młodych autorów. Należy również wymienić po­
żyteczne wydawnictwo „W spółcześni pisarze Zachodu” . 
Jestto mała encyklopedja, zawierająca około 600 nazwisk 
pisarzy europejskich.

®KANTORBERY TYMOWSKI 
W PRZYCZYNKACH 
P. KRZOWSKIEGO
( Gł. Pr. Lit. Nr. Nr. 260, 261 *).

A rtyku ły  p. Krzowskiego o Kantorberym Tym ow ­
skim, poecie bardzo mało dotychczas znanym, nie wyczer­
pują tematu zawartego w swych tytułach, jużto ze w zglę­
du na ich charakter, jużto, że autor nie dotarł do niektó­
rych źródeł. Samo stanowisko p. Krzowskiego również 
nadaje się do dyskusji. A  uważam, że mam prawo zabra­
nia w  tej kwestji głosu, gdyż podobnie, jak  autor ogło­
szonych przyczynków, od kilku lat pracują nad studjum 
biograficzno-literackiem o tym poecie.

Nasamprzód do artykułu pierwszego p. t . : „Kantor- 
bery Tym owski w  Tow. P rzyj. N auk” . (Gł. Pr. Lit. Nr. 
260 i 25.V III . 928) muszę poczynić takie rzeczowe uzu­
pełnienia. P. Krzowski, mówiąc o działalności Tym ow ­
skiego w Tow. P rzyj. Nauk, podaje fakt uchylania się 
poety od roli czynnej. Przykładu pozytywnego nie podał. 
O tóż mogę stwierdzić, że napotkałem posiedzenie T o w a­
rzystwa, na którem Tym owski wystąpił publicznie. Dnia 
7 m aja 1824 r. po mowie pochwalnej Staszica ku czci 
Stanisława Kostki Potockiego, Tym ow ski recytował zw ią­
zany z uroczystością wiersz. (Gaz. W arszaw ska N r. 72 
r. 1824). Z pewnością była to oda lub elegja, w ysław iają­
ca czyny i zasługi społeczne wieloletniego mistrza i pro­
tektora poety.

Co się tyczy przynależności Tym owskiego do tow a­
rzystw  naukowych, to można dodać, że należał autor 
„Dum ania żołnierza polskiego” od kilku już lat, jako czło- 
nek-korespondent, do Krakowskiego Tow arzystw a P rzyj. 
Nauk, zanim W arszawskie powołało go w swe szeregi. 
(Rocznik Tow . Nauk. z uniwersytetem Krakowskim  po­
łączonego t. IV . 1819).

*) Redakcja udziela głosu oponentowi w  przeświadczeniu, iż 
rzeczowa dyskusja przyczyni się do wyjaśnienia sprzeczności.

W  zakończeniu o tym artykule muszę podkreślić za­
niedbanie strony językow ej, wobec czego nie wszystko, co 
p. Krzowski napisał jest dostatecznie przejrzyste.

A rtykuł następny „Kantorbery Tym owski jako tłu­
macz Schillera” (Gł. Pr. Lit. Nr. 261 z dn. 2.IX. 928), 
ciekawszy z natury tematu, nasuwa więcej uwagi— i zdaje 
się —  godnych zainteresowania.

Cały wywód autora, m ający służyć za tło historycz­
no- literackie na którem rozwinął się polski schilleryzm, 
jako skądinąd dobrze znany a w ujęciu p. Krzowskiego 
nic nowego nie dający, —  pomijam. Nie będę też wcho­
dził w polemikę między p. K . a prof. Szyjkowskim . Z a­
znaczę przecież, że „Ideały” schillerowskie niemało zawa­
żyły zarówno na szali romantyzmu kiełkującego, jak też 
romantyzmu w rozkwicie. Kamiński, Minasowicz, T y ­
mowski żywią entuzjazm względem „Ideałów ” . Podobnie 
wiele zapału budzi ten wiersz w romantykach. Wiadomo, 
że „O da do młodości” wyrosła na tym gruncie. Poezja 
Schillera bowiem —  jak mówi prof. Chrzanowski —  na­
tchnęła M ickiewicza miłością ideałów, albo raczej jego 
własną miłość ideałów rozpłomieniła. (I  Chrzanowski —  
Chleb m acierzysty O dy do młodości). Pióro swe poświęcił 
„Ideałom ” B. Zalewski, a M. Gosławski w wolnym prze­
kładzie dał temu utworowi tytuł „U rojeń ” . Oczywiście 
pomijam przekłady późniejsze. Przytoczyłem  powyższe, 
aby wskazać ogniwo, łączące wierszopisów preromantycz- 
nych z poetami okresu mickiewiczowskiego.

W  związku z tym przekładem muszę zarzucić p. 
Krzowskiemu, że —  według utartej dziś a niesmacznej 
modły —  zjadliwe polemizuje z nieboszczykiem J. N. Ka- 
mińskim i zewszechmiar słuszne jego rozumienie pojęcia 
„ideał” nazywa zwykłem mędrkowaniem” . Czyżby p. K . 
był człowiekiem bez ideałów? Nie wyczuw ał ich wyższości 
nad najwznioślejszem i marzeniami, nie mówiąc już o 
urojeniach, w których tkwi zabarwienie uczuciowe 
u jem n e?'

Opierając się na wyznaniach Brodzińskiego, stwier­
dza p. K . gorące zajęcie się Tym owskiego utworami 
Schillera. Istotnie zapalił się nasz poeta do tej poezji. A le 
całkowicie pominął p. K . tak ciekawe i ważne podstawy 
psychologiczne tego zjawiska. Dlaczego twórca hymnu 
„A n  die Freude” był tak bliski Kantorberemu ? O czyw i­
ście nie forma uworów Schillera porwała Tymowskiego. 
Zabiorę więc głos w tej sprawie.

Du, die du alle W unden heilest,
Der Freundschaft leise, zarte Fland,
Des Lebens Burden liebend teilest 
Du die ich friihe sucht und fand.

Tem i słowami przemawia niemiecki poeta w końco­
wym wstępie „Ideałów ” . Pochwała przyjaźni jest właśnie 
jednem z ogniw łączącem w pływ y poezji schillerowskiej 
z podobnym kultem tej cnoty w zasadach wolnomular- 
skich. O  tym właśnie związku będę mówił

W  rozmowach z Eckermanem w yraził się Goethe, 
że przez wszystkie dzieła Schillera przebija się idea wol­
ności. W szak wolność była też jedną z naczelnych zasad 
wolnomularstwa. A  więc mocne jej umiłowanie, cechu­
jące Tym owskiego, znalazło odpowiedniki tak w poezji 
twórcy „D ziew icy Orleańskiej” , jak i w  identycznych 
hasłach masońskich. Ten wzajemnie potęgujący się wpływ 
dwu jednakowych ideologij zadecydował o wyborze dru­
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giego utworu Schillera, którego przekładem Tym owski 
się zajął. Jest nim hymn „D o radości” .

P o  przekładzie M inasowicza umieścił Pamiętnik 
W arszaw ski przekład pióra Tymowskiego. Przyczem  od 
siebie dodała redakcja następującą uwagę: „D la miłośni­
ków ojczystej poezji sądzimy uczynić niejaką przyjem ­
ność, kładąc tu ten nowy przekład dla porównania ich z 
sąbą” . B yć może, iż powtórne ogłoszenie utworu w no- 
wem tłumaczeniu istotnie miało na celu sprawienie „nie­
jakiej przyjemności” miłośnikom ojczystej poezji, ale w y­
nikała z tego także inna korzyść. Hymn ten cieszył się 
ogromnem uznaniem w lożach. B ył on szczerym w yra­
zem kultu wesołości. A  jak tę w zakonie ceniono, stwier­
dza nieraz obrzędowy Brodzińskiego:

W esołość córka światła, cnót i niewinności
P rzy powadze zakonu szanowano gości.

M iał więc ten hymn charakter nieco propagandowy, 
w ytw arzał bowiem atmosferę, na jakiej wolnomularzom 
zależało, aby pośród „św iatow ych” czytelników Pamiętni­
ka W arszawskiego była krzewiona.

N a zainteresowanie się Tym owskiego twórczością 
Schillera wpłynęły częściowo —  jak  już zaznaczyłem —- 
sympatje wolnomularskie względem autora „Ideałów . 
T o  też nie bez kozery jest zbieg okoliczności, że Tym ow ­
ski przekłada właśnie ten utwór, służący za pieśń radosną 
na zebraniach lóż. Podobnie T . W olański w „Pieśniku 
umieszcza własne tłumaczenia kantaty „niezapomnianego 
Schillera” p. t. „Pochw ała radości”  z zastrzeżeniem, iż do 
tejże samej nuty przystosowany co i „Frende^ schuner 
Götterfunken” . Dopóki żyło wolnomularstwo nie tracił 
hymn na żywotności i jeszcze w roku 1821 zjaw ił się w 
„W andzie” , przełożony z większą siłą słowa przez B ru­
nona Kicińskiego .W pływ  „A n  die Freude” , sięgał wgląb 
twórczości wolnomularskiej, bo też szerokiem oddechem 
wieje z niego ideologja masońska:

A lle Menschen werden Brüder 
Festen M ut in schweren Leiden,
H ilfe, wo die Unschuld weint,
Ew igkeit geschwornen Eiden,
W ahrheit gegen Freund und Feind, 
Männerstolz yor Königstronen ■—
Brüder gält’es Gut und Blut 

■ Dem Verdienste seine Kronen 
U ntergang der Lügenbrut..

Przechodząc wreszcie do spraw ogólnych, muszę za­
znaczyć, że sądów tak kategorycznych, jakie stawia autor 
tych artykułów, nauki humanistyczne starają się wystrze­
gać. Tern bardziej że, jednym zamachem decyduje p. K . 
o sprawach, wym agających dużego nakładu pracy, wni­
kliwych badań i wszechstronnej dyskusji. Mam na myśli 
przedewszystkiem dwie kw estje: 1-0 apodyktyczne wyno­
szenie jednych pisarzy przez odsądzenie od talentu in­
nych, oparte na subjektywno-powierzchownem mniema­
niu; 2-0, że poeci legjoniści nie byli klasykami. Nie godzę 
się w tych dwu sprawach z poglądem p. K „  ale nie chcąc 
rozszerzać zakresu moich uzupełnień, ograniczę się tylko 
Tym owskim .

O tóż Tym ow ski niezaprzeczenie był poetą pseudokla- 
sycznym, czy pisarzem klasycyzm u wtórnego schyłkowe­

go. To znaczy świadomość jego literacka mieściła się 
w pojęciu klasycyzmu Księstwa W arszawskiego. Jeśli au­
torowi przyczynków jest znany choćby wiersz na Imieni­
ny Napoleona z roku 1811, to niezawodnie przyzna, że 
Tym owski tworzy w duchu pseudoklasycznym. Mistrzem 
naszego poety jest w tych czasach St. Potocki: „muza 
w ustronnym Kobiel wychowana lesie” całkowicie zawie­
rzyła autorowi dzieła „O  wymowie i stylu” . Nie mówię, 
aby Tym owski należał do obozu Koźmianów, Osińskich. 
Szły jego poglądy literackie i talent poetycki po drodze 
postępu. A le stało się to dopiero w latach 1817 —  1821 
pod przemożnym wpływem autora rozprawy „O  klasycz- 
ności i romantyczności” . Zmienił wówczas Kantorbery 
swe credo literackie 1 sposób pisania („R ym  liryczny do 
p. Gentile Borgondio” ), został podobnie przyjacielowi 
szerzycielem pierwiastkowego romantyzmu („N arodo­
wość” , „O jczyzna” ). W  tym sensie Brodziński i Tym ow ­
ski torują ścieżki Mickiewiczowi, jako preromantycy. 
Pseudoklasykiem nasz poeta był. Dla p. K . „klasykiem 
nie był, bo przekładał Schillera” . W szak pisał, zanim się 
zajął poezją niemiecką. Czy w utworach z lat 1810— 1816 
też pseudoklasycyzmu niema? Zresztą wpada p. K . 
w sprzeczność z samym sobą. Raz pisze: „W prawdzie, 
zanim Tym owski zajął się gorliwie przekładem Schillera, 
był zwolennikiem poetów i pisarzów klasycznych, H orace­
go, Tybulla i Voltaire’a” i t. d. Nieco niżej zaś „K la sy­
kiem Tym owski nie był... bo przekładał Schillera” i t. d.

Niezgodne z rzeczywistością są także słowa p. K . : 
„Odtąd, t. j. od r. 1818 pisał Tym owski w duchu nowej 
epoki, a o Voltairze i H oracjuszu już nie wspomni” . 
W szak hymn „D o radości” ogłosił nasz poeta w X  tomie 
Pam. W arsz. wspomnianego wyżej roku. Od tej więc 
chwili miał Kantorbery wykreślić z swej teki wspomnia­
nych dwu poetów. A  oto jeszcze w X II  tomie Pamiętnika 
podaje Tym owski do druku „Naśladowanie IX  ody H o­
racego z Księgi IV . Do St. hr. Potockiego (str. 320— 22). 
Przez czas dłuższy w tymże roku 1818 toczą się spory
0 „M ahometa” V oltaire’a, którego Tym ow ski prze­
łożył.

Sądzę, że zainteresowanie się poetą miłym dla nas 
obu może być podnietą do intensywnych poszukiwań
1 bardziej naukowego ustosunkowania się do zagadnień, 
co w yjdzie na pożytek historji iiteratury. N a tem stojąc 
stanowisku, pragnąłbym, aby uw łaczająca osobom i nau­
ce zjadliwość w polemice była nam obcą.

Arkad ju s z Mirkowie z 

stud. human.

ODPOWIEDZI GŁOSU PRAWDY 

LITERACKIEGO
B . Z im ... G d a ń sk : Z  pow odu pop rzednich  w ie rs z y  p ań skich  m ie­

liśm y w ie le  p ro testó w , że  w ie rsze  z b y t  fu tu ry sty c z n e , d zik ie, ch ro ­

p o w a te, w a r ja c k ie  i t. p. U w a ż a m y  p ro te sty  te  za  n iesłu szn e. P o e ­

z je  obecn ie n ad esłan e n ie sa  dobre. S ta r y  ton k a ta r y n k i w  o d n ie­

sien iu  do p o ru szan ych  p rzez  P a n a  te m a tó w  w sp ó łcze sn y ch  n ie  ze- 
s tr a ja  sie  dobrze, p rzeciw n ie, d a je  n iezn ośn y k o n tr a st. Z a w rae& ó  

z  te j d ro gi ja k n a jp re d ze j!
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F r .  R e i... W -w a . W sp o m in aliśm y ju ż  o  teg o  ro d zaju  p oezji z  te ­

go m ie js ca  w ie le  ra zy :  N ie  dość tu  u m iło w a n ia  tem a tu , p ostaci, —  

trze b a  je s z c ze  m ocy ta len tu , o lb rzym ieg o  polotu, b y  u d źw ig n ą ć  n a  

fa li  s tr o f  ta k  w ie lk a  tre ść . N ie  p o tra fił p an  tego, —  n ie ste ty . P o ­

p raw n o ść  n ie z a stą p i p ra w d ziw e j w ie lk o śc i p atosu .

B u g . S r . W -w a : O dp o w iad am y to  sam o, co P a n u  F r .  R ei.

Irm o n , G d a ń sk : W ie rs z  fa ta ln y , m o w y n iem a o d ru ko w an iu . 

P u h a r y , c y tr y , sza ły , —  że  też  lu d zie  m yślą  o o rg ja c h  tego  ro d za ju  

n o n sen sów ?!

B u g . W  och... W -w a : P is a liś m y  ju ż  P a n i, co  trz e b a  robić: P r z e ­

s ta ć  p is a ć  w iersze , b ra ć  się  do n au k i, do czy ta n ia , k sz ta łc ić  się  

w  m iarę  s ił i m ożności, po p a ru  la ta c h  b ra ć  se zn ó w  do p isan ia .

D r . S t . P .  P o z n a ń : S e rd e czn e  dzięki, —  mimo, że  nie zg ad zam y 

się  zu p ełn ie  z  teg o  ro d za ju  u jęciem  problem u. W o g ó le , a r ty k u ły  

o d ziesięcio leciu  lite ra tu r y  św ia d c z y ły  w y m o w n ie j n a w e t, n iż b ra k  

ro zp ra w  s p e c ja ln y c h , o w y ją tk o w o  o p łak an y m  sta n ie , w  ja k im  

z n a jd u je  s ię  w sp ó łczesn a  p o lsk a  m yśl k ry ty c zn a .

J . G r . W ło c ła w e k : W ie r s z  fa ta ln y , p isan y  z łą  p o lszczyzn ą. Z a ­

czą ć  od g ra m a ty k i!

X Y . :  N ie  o d rad zam y p is a ć  —  ta len to m . J e ste śm y  b ard zo  w y r o ­

zum iali. O d rad zam y  s z tu k i p isan ia  zd ecyd o w an ym  grafo m an o m , 

t. j .  ludziom , k tó ry c h  p o p y ch a  do s p r a w  lite ra c k ic h  próżność, p re­

te n sjo n aln o ść  i t. d. P a ń s k ie  w ie rsz e  n ie  są  p łodam i g ra fo m an a . 

Z n a ć  tu  d u żą  k u ltu rę, o g ład ę, —  n ie w id zim y  je d n a k  je szcze  o zn ak  

p ra w d ziw e g o  ta len tu . D o ś ć  w yro b io n ej ju ż  fo rm ie  n ie  o d p ow iada  

ża d n a  treść , żad n a  n am iętno ść.

S t. S ie rp .: B a rd z o  c ie k a w e , —  w y d r u k u je m y . B a rd z o  porządn ie 

n ap isan e.

O d p o czyn ek , H o łd  C h o p in o w i i t . d.: W ie rsze  lich e . I  n iem a co 

n ad  n iem i ra d zić . Z a  d użo  P a n  ju ż  w ie , z a  dużo P a n  czy ta ł, b y  

n ie  z d a w a ć  sobie sp r a w y  z  w a rto śc i ty c h  w ie rszy . J e s t  w  tem  

ja k iś  b ra k  sza cu n k u  d la  sam ej sz tu k i p isan ia . P is z e  się to, co się 

czu je . T r z e b a  to  odpow iedn io w y r a ż a ć , św ieżo , p iękn ie, w y ra że n ia  

trz e b a  z g ru p o w a ć  w  zdan ia, zd an ia  w  treść . N a p is a ć  u tw ó r, to  t y ­

le ż  sam o, co zb u d o w ać dom. C o  n a jm n ie j ty le  sam o! C z y  w y o b ra ż a  

P a n  sob ie  budow n iczego, k tó ry b y  n ie d b a ł p lan , szczeg ó ły  teg o  

p lan u  i t. d .

M . W r . W -w a :  W ie rs z  z a c zy n a  się  b ard zo  dobrze i c h y b a  trze b a  

b y ło  zo sta ć  w  ty m  c h a ra k te r ze  p o p u larn ej „ id y ll i“ ; tym cza sem  

P a n  zm ien ia  n a g le  ton, w ie lk ą  s p r a w ę  sp o łeczn ą z a ła tw ia  k ilk u  

z d a w k o w e m i s ło w y  —  i ca łk iem  n iesp od zian ie  b ez żad n eg o  u za ­

sa d n ien ia  w r a c a  P a n  do p ie rw sze g o  tonu. P r z e p r a c o w a ć  to  trze b a  
porządn ie!

S u lis ła w  K .  m iasto  w iad om e: W  w ie rs z a c h  p a ń sk ic h  sp o ty k a m y  

w ie le  p r a w d y , w ie le  szczero ści. S zczero ść  tę  oczyścić  je szc ze  trze b a  

z  n a b y te j p rze z  lek tu rę, zap o życzo n ej od in ych , n ie  w ła sn e j, n ie  

o ry g in a ln e j ozdo by p o e ty c k ie j. N ie ch  się P a n  s ta r a  p rzy  p isan iu  

o d tw a rz a ć  to  w ła śn ie  i to  ty lk o  co P a n  czu je , czego  m oże się P a n  

d o słu ch ać z  n a jw ię k s z y m  n a jszc ze rszy m  w y siłk ie m  w  sobie s a ­

m ym . D a r  te g o  ro d za ju  trz e b a  h odow ać, w zm a g a ć , ć w ic z y ć  w y s ił­

k iem  w o li, n iezm iern ie  p iln y m  i u czc iw y m . W ięc, —  n iech  P a n  

p r a c u je  w  ty m  k ieru n k u , c ierp liw e, sp o kojn ie  b ez  p rzym u su . J e s t  

to  p r a c a  n iezm iern ie  d elik a tn a , p r a w d z iw a  p ra c a  p o ety .

C . B . D u żo  zręczności i w ie lk a  sztu czn ość. Z a rz u c ić  zupełnie ten  

rod zaj p isan ia  a ra cze j w ie rszo w a n ia  i p ró b o w ać p ra w d ziw e j pro­

ste j sk ro m n ej poezji.

W e rn y h o r a , Ł o c h ó w : U tw ó r słab y , n ie  p osiad a  żad n ej w a r to ic i, 

n ie  w y p a d a  p o św ięcać  ta k  słab ej p o ezji cieniom  p oległych .

N ie zg u ła , N o w o gró d ek: T e g o  ro d za ju  w ie rsze  n ie  p ow in n y b y ć  

w o gó le  d ru ko w an e, n iem a w  n ich  w ie le  p oezji. P is a r z  m usi w ie ­

dzieć o czem  pisze i d laczeg o . Jeże li sam  n ei w ,e, nie przepoi w ia r ą  

w  swó.i u tw ó r  c zy teln ik ó w . C z y ż  s łu c h a łb y  P a n  ch ętn ie  kogoś, kto  

n u dziłb y  P a n a  tem , iż n ie  w ie, co  m a P a n u  pow ied zieć?

M  ,M . W -w a : W ie rsz  n ie  m a żad n ej w arto śc i. T e n d e n c ja  p a tr io ­

ty c zn a  nie p o k ry je  n ig d y  b ra k u  ta len tu . W o lim y  zaw sze  w  lite ra ­

tu rz e  p ięk n a  poezję  „b e z  id e i“ , od p ięk n ej idei —  bez poezji.

S . H . W ie rsze  w c a le  nie są  k ie p sk ie  .Jest w  nich obraz, je s t  

ry tm , je s t  polot s ło w a  i p ięk n a  od ległość b a rw . N ie  ro zw iąza ł P a n  

je szcze  sw eg o  H a m le ta , a le  n arzu ca  go P a n  ju ż, n arzu ca  pięknie, 

szczerze, z w ie lk im  w d zięk iem . P is a ć  d a le j, p raco w a ć. C ze k a m y  

n o w y ch  prób, b ard zie j d o jrza ły ch  w  k o m p o zycji.

K o lu szk o w ia n in : O p o w ia d a n ie  b ez żad n ej w arto śc i, —  n ie ste ­

ty . O p o w ia d a n ie , to p rzecie  nie a r ty k u ł ,ani sp raw o zd an ie , —  coś 

ca łk iem  innego. R ó żn ica  b ardzo  d robn a, le cz  isto tn a : O p o w iad an ie  

m usi n arzu cić  w y o b ra źn i czy te ln ik a  p rzeb ieg  a k c ji, c h a ra k te r  J u ­

dzi. T r ze b a  n a  to w ie lk ie j zręczności i w ie lk ie g o  p o rząd k u  w  u s ta ­

w ien iu  n a stę p s tw a  zdarzeń , n ak reślen iu  c h a ra k te r ó w  lu d zk ich . N a ­

w e t  P a n  n ie  p o m yśla ł o ty c h  tru d n o ściach ?!

I g u a r y  K r .  D ob rze, dobrze —  „m ia s to “ , —  a le  w ie rs z  n iem a ż a ­

dnego sen su . J a k ż e  się  to  sta ło  i, —  czy  p rzyp ad kiem , czy u m y śl­

n ie ? . !1

C z y t a j i : i e
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